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Prościej, ale nie szybciej
Ostatnio w rejonie solecznicklm wręczono dokumenty na 

ootiadmle ziemi kolejnym 20 pretendentom, którym nadziały 
^mierzone zostały jeszcze w roku 1992. Dołączą oni do tych 240 
gospodarzy, którzy otrzymali dokumenty świadczące o 
własności od rozpoczęcia reprywatyzacji ziemi. Naturalnie, jest 
to liczba znikoma, gdy *ię uwzględni, ie  w rejonie jest 10,5 tys. 
pretendentów do odzyskania ziemi.

Takie żółwie tempo specjaliści ziemi. Zwykle takie uchwały otizymu-
tfumaczą kilkoma przyczynami, częs­
tokroć charakterystycznymi wyłącznie 
dla Wileószczyzny. Na przykład wiado­
mo, że do czerwca 1993 r. nie honoro­
wano dokumentów, potwierdzających 
dawną własność ziemi, wydanych przez 
«tadze polskie. A ponieważ najczęściej 
innych nie ma, więc sprawa stała w 
miejscu. Drugą przyczyną jest to, że 
bardzo powoli rozpatrywano sprawy w 
ministerstwie, gdzie pracowała jedna 
komisja. Gotowa sprawa miesiącami 
oczekiwała tam na podpis ministra, 
któiy praktycznie dubluje znajdujące 
się tam podpisy urzędników, tylko 
niższej rangi, mianowicie gminnej i re­
jonowej.

Dlatego władze rejonowe, z apro­
batą mówią o podjętych ostatnio no­
wych uchwałach Sejmu i rządu na ten 
lemat.

—Rząd, opierając się na ustawie 
— mówi kierownik rejonowej służby 
regulacji rolnych Stanisław Lebiedź 
—12 stycznia przyjął uchwałę, która 
upoważniła zarządy rejonowe do 
przywracania prawa własności do

jemy po 2-3 dniach, ale tej o dziwo, 
dotychczas nie ma. Jednakże jest to 
drobiazg w porównaniu z korzyścią, 
jaką może ona dać. Jesteśmy gotowi do 
rozpocźęcia pracy w każdej chwili. 
Mamy stosowną komisję, prawników, 
przygotowano wiele spraw, których nie 
trzeba będzie wozić do Wilna. A  tryb 
ich przygotowania i załatwiania w gmi­
nie, rejonie nie będzie się niczym róż­
nił, pozostanie ten sam. Co do tego, czy 
wspomniana uchwała rządowa przyś­
pieszy zwrot ziemi — S. Lebiedź jest 
nastawiony sceptycznie. Znowu przy­
czyny mają głównie charakter specy­
ficzny jedynie dla rejonu. Na pierwszy 
plan wysuwa on brak odpowiedniej 
inicjatywy ze strony więksżości preten­
dentów do zwrotu ziemi, co jest związa­
ne z trudną sytuacją gospodarczą w rol­
nictwie.

—  Przecież ponad połowa miesz­
kańców wsi —  mówi S. Lebiedź —  nie 
odróżnia tych dwóch pojęć: odzyskać 
prawo własności do ziemi i wziąć zie­
mię, aby Ją oprawiać. Dlatego preten­
denci bardzo biernie ustosunkowują

się do wszystkiego, co jest związane z 
procesem reprywatyzacji.

Na przykład, nie dodaje aktyw­
ności również ubiegłoroczna uchwała 
rządu w sprawie rezerwowania użyt­
ków dla spółek rolnych, w myśl której 
ziemię właścicielowi można zwrócić 
jako własność jedynie w tym przypad­
ku, gdy „dobrowolnie?’ zgodzi się on 
wydzierżawić ją spółce rolnej. Czło­
wiek zgłasza się do służby reformy rol­
nej, a tu słyszy: „Odmierzymy ci twój 
nadział, jeżeli przyniesiesz papiery o 
porozumieniu, że oddasz go w dzier­
żawę". Człowiek zastanawia się, zbija 
go to z tropu. Po co mu ziemia, skoro 
trzeba ją oddać temu, komu wskażą. I 
takie przymusowe wydzierżawianie 
powoduje oziębłość ludzi, gdyż za ta­
ką uchwałą dostrzegają nic innego, jak 
popieranie w sposób sztuczny spółek 
rolnych, niezależnie od tego, czy 
bankrutują, czy też są mocne. Jak 
uważają specjaliści służby regulacji 
rolnych, potrzebny jest naturalny pro­
ces zachowania lub rozpadu spółek.

Drugą przyczyną, która dotych­
czas nie pozwala przyśpieszyć procesu 
reprywatyzacji, są tak zwane sznury, na 
które były podzielone pola połowy 
dawnych gospodarzy. Dotychczas nie 
ma mechanizmu zwrotu ziemi, która 
była w sznurach, i wątpliwe czy taki 
mechanizm zaistnieje.

Piotr RYNGIEWICZ 
Rejon solecznicki

Zamiast zakasać rękawy, 
oczekują na Wynalezienie mechanizmu?
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Litwy; Jak wynika z relacji naszego ko­
respondenta, również po podjęciu uch­
wały rządowej nie zapowiada się zmian 
na lepsze ze zwrotem ziemi w rejonie 
solecznickim. Zamiast poinformować 
gazetę o tym, jak konkretnie będzie wy­
konywana uchwała rządowa o zwrocie 
ziemi, co się wreszcie w tej sprawie 
zmieni na lepsze, kierownik rejonowej 
służby regulacji rolnych Stanisław Lie- 
biedź powiada, że jeszcze nie otrzymał 
tekstu wspomnianej uchwały, choć zna 
jej treść, i przewiduje, że nic właściwie 
się nie zmieni, bo ludzie są pasywni. 
Trudno powiedzieć, o jaką aktywność 
kierownikowi chodzi. O ile się orientu­
ję, nikt z tych 10,5 tysięcy osób, którzy 
proszą o zwrot ziemi, dotychczas nie 
wycofał podania o przywróceniu prawa 
własności na ziemię. Co uoyni później 
ze zwróconą mu ziemią, to już sprawa 
każdego właściciela. Jeżeli chodzi o wy­
dzierżawienie ziemi dla spółki, to chyba

właściciel ma prawo zgodzić się na pro­
pozycję gminnej służby reformy rolnej, 
ale na konkretnych warunkach, czyli za 
odpowiednią opłatę. Czy cenę za 
dzierżawę też ustala się odgórnie? •

Jak widać, w rejonie solecznickim 
zamiast zakasać rękawy urzędnicy 
skłonni są oczekiwać na wynalezienie 
„mechanizmu zwrotu ziemi, która była 
w sznurach”, chociaż sami wątpią, „czy 
taki mechanizm zaistnieje”.

Nasuwa się więc wniosek, że w re­
jonie solecznickim wszystko raczej po­
zostanie tak, jak było dotychczas. Uch­
wała rządowa o przekazaniu spraw 
zwrotu ziemi na własność do gestii re­
jonowej ma na celu przyśpieszenie pro­
cesu reprywatyzacji ziemi. Niestety, 
uchwały magicznej siły nie posiadają. 
Potrzebna jest dobra chęć oraz wysiłek 
ludzi, któr/y nazywają się urzędnikami, 
aby je zrealizować.

Zbigniew BALCEWICZ

Wizyta L. Krawczuka 
w Litwie

Dziś na zaproszenie prezyden­
ta Republiki Litewskiej Algirdasa 
Brazauskasa z oficjalną wizytą 
przybywa na Litwę prezydent 
Ukrainy Leonid Krawczuk. Prezy­
dentowi Ukrainy będzie 
towarzyszyła delegacja w 
następującym składzie —  pełniący 
czasowo obowiązki premiera Jcfim 
Zwiagilski, minister do spraw 
narodowości i migracji Władimir 
Jcmicc, minister finansów Georgij 
Piataczenko, minister łączności go­
spodarczej z zagranicą Olcg Ślepi- 
czcw, pierwszy zastępca ministra 
spraw zagranicznych Nikołaj Ma­
karewicz, przewodniczący zarządu 
Banku Narodowego Ukrainy Wi­
ktor J uszczcnko, inne osoby oficjal­
ne.

Po ceremonii uroczystego po­
witania na lotnisku wileńskim pre­
zydent Ukrainy uda się na Cmen­
tarz. Antokolski, gdzie złoży wieńce

przed zespołem pomnikowym ku 
czci obrońców wolności Litwy. 
Następnie w urzędzie prezydenc­
kim odbędzie się spotkanie Leoni­
da Krawczuka i Algirdasa Brazau­
skasa.

Prezydent Ukrainy wygłosi i 
przemówienie na posiedzeniu ple­
narnym Sejmu.

Następnie prezydenci Litwy i 
Ukrainy podpiszą umowę o 
przyjaźni i współpracy krajów. 
Przewidziano, że umowy dotyczące 
niektórych kwestii gospodarczych 
podpiszą przywódcy rządów, inni 
członkowie rządów.

A. Brazauskas i L. Krawczuk 
urządzą konferencję prasową.

W Pałacu Pracowników Sztuki 
prezydent Ukrainy będzie podej­
mowany uroczystą kolacją.

Późnym wieczorem L. Kraw­
czuk i delegacja udadzą się do Kijo-

Prezydent Ukrainy Leonid Krawczuk
Leonid Krawczuk urodził się w 

1934 roku we wsi Żylino (rejon 
równieński, Ukraina) w rodzinie 
chłopskiej. W latach drugiej wojny 
światowej jego ojciec Makar Kraw­
czuk powołany został do Armii Ra­
dzieckiej i poległ w 1944 r. Matka 
Kima przez cały czas mieszkała we 
wsi Żytino. Tu też została pocho­
wana.

L. Krawczuk po ukończeniu 
szkoły początkowej na wsi uczył się 
w Instytucie Przemysłu i Handlu w 
Równem, następnie wstąpił na 
wydział ekonomiczny Kijowskiego 
Uniwersytetu Państwowego im. T. 
Szewczenki. Po ukończeniu Uni­
wersytetu wykładał w Instytucie 
Technicznym oraz na Uniwersyte­
cie w Czcrnowcach. Aspiranturę 
ukończył w Moskwie, w Akademii 
Nauk Społecznych. Tu otrzymał 
stopień kandydata nauk ekonomi­
cznych. Po otrzymaniu tego stopnia 
L. Krawczuk powrócił do Kijowa, 
gdzie zajmował różne stanowiska, 
wśród których były stanowiska 
obieralne do Komitetu Centralne­
go KP Ukrainy.

W lipcu 1990 r. deputowani lu­
dowi wybrali Leonida Krawczuka na 
przewodniczącego Wierchownej 
Rady (parlamentu). Po roku, 19 
sierpnia 1991 r. L  Krawczuk wycofał 
się z KC KP Ukrainy i KPZR.
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Rydze.
Współpraca Zgromadzenia 

Bałtyckiego i Rady Nordyckiej, stwier­
dził E. Bićkauskas, chociaż rozpoczęta 
niedawno, staje się jednak coraz bar­
dziej konkretna i rzeczowa. W semina­
rium w Rydze uczestniczyli już przed­
stawiciele Rady Ministrów Północy 
oraz rządów bałtyckich (delegacja 
rządu Litwy nie mogła przybyć z powo­
du wypadku samochodowego).

Podczas seminarium omówiono 
wiele kwestii, stanowiących przedmiot

zainteresowania obu stron. Na 
wspólnym posiedzeniu prezydiów 
Rady Nordyckiej i Zgromadzenia 
Bałtyckiego oraz komitetu spraw zag­
ranicznych i bezpieczeństwa Rady. 
Bałtyckiej dyskutowano na przykład 
nad demililaiyzacją obwodu kalinin­
gradzkiego. Pogląd krajów północnych 
na ten problem, powiedział E. Bićkaus­
kas, jest bliski itanowisku państw 
bałtyckich: wielka koncentracja wojska 
w obwodzie kaliningradzkim powoduje 
zagrożenie dla bezpieczeństwa w całym 
regionie Morza Bałtyckiego.

W Rydze spotkali się członkowie 
różnych komitetów Zgromadzenia 
Bałtyckiego. Na przykład na posiedze­
niu komitetu oświaty, kultury i.nauki 
opracowano przepisy przyznawania 
nagród Zgromadzenia Bałtyckiego za 
najlepsze utwory w dziedzinie literatu­
ry, sztuki i nauki. Co prawda, ma je 
zatwierdzić zgromadzenie, które odbę­
dzie się w maju, jednakże już przewi­
dziano wysokość nagród —-około 5tys. 
eklu każda.

(ELTA)

1 grudnia 1991 r. mieszkańcy 
Ukrainy wybrali L. Krawczuka na 
prezydenta Ukrainy.

Jako prezydent Ukrainy L. 
Krawczuk ezyni wiele, aby połączyć 
siły wszystkich partii politycznych i 
ruchów, co pozwoliłoby stworzyć 
nową demokratyczną, niezależną 
Ukrainę, będącą w stanic swobod- 
nie realizować swą politykę 
wewnętrzną i zagraniczną, otwartą 
na wszystkie formy współpracy po­
litycznej, gospodarczej i kultural­
nej.

Leonid Krawczuk jest żonaty, 
ma syna i dwoje wnucząt. Jego żona 
Antonina jest wykładowczynią Ki­
jowskiego Uniwersytetu Państwo­
wego im. T. Szewczenki, kandy­
datem nauk ekonomicznych. Syn 
Oleksandcr jest naukowcem, pra­
cuje w Instytucie Fizyki AN Ukrai­
ny, ma stopień kandydata nauk fi- 
zyczno-matematycznych.

Wnukom —• 13-letniemu An- 
drijce i 6-Ietniej Marijce, jak przy­
znaje L. Krawczuk, nie może 
poświęcić tyle czasu, ile by sam 
pragnął i dzieci.

Hobby L. Krawczuka— to lite­
ratura klasyczna i szachy, na co 
również brakuje mu czasu.

(ELTA)
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Z Polski
Kwaśniewski: nie ma alternatywy 

ar dla koalicji PSL-SLO
Zdaniem Aleksandra Kwaśniewskiego na konflikt w łonie koalicji nie 

można patrzeć w kontekście personalnym. „Jest to problem zapewnienia [ 
sprawności działania rządu, który jest koalicyjny” — powiedział lider SLDna 
poniedziałkowym posiedzeniu rady OPZZ. Jego zdaniem w obecnym 
układzie politycznym nie ma alternatywy dla koalicji PSL-SLD.

„Niewątpliwie w łonie koalicji istnieje konieczność stworzenia systemu 
P  wzajemnego informowania* podejmowania decyzji, aby nie było momentów 

zaskoczenia i nieporozumień. Dotyczy to także decyzji kadrowych, które nie 
mpgą być podejmowane nad głową koalicjanta” — powiedział Kwaśniewski. 
„Będę namawiał premiera Pawlaka, by nie przyjmował dymisji wicepremiera 
Marka Borowskiego” —  dodał.

Kwaśniewski zapewnił, że obietnice wyborcze SLD są stopniowo realizo­
wane. Jego zdaniem wyborcy wiedzieli, że musi być zachowana równowaga 
między możliwościami gospodarczymi państwa a potrzebami społecznymi/

Borowski: Jeśli koalicja się rozpadnie, 
to nie przeze mnie

JeśliJcoalicja się rozpadnie, to z pewnością nie o mój udział w rządzie, aie 
raczej o zasady współpracy, których wprowadzenia domagałem się w rozmo­
wie z premierem, a być może również o kwestie czysto merytoryczne —
■ stwierdził wicepremier, minister finansów Marek Borowski w wywiadzie 

I opublikowanym przez poniedziałkowy „Głos Wielkopolski”.
Zapytany co zrobi, jeśli premier nie przyjmie jego dymisji, Borowski 

odparł, iż „współpraca na takich warunkach, jakie dominowały do tej pory, 
jest niemożliwą”.

Na pytanie, co by powiedział swemu ewentualnemu następcy, w wypadku 
gdyby premier dymisję przyjął, Borowski odparł: „Powiem, żeby starał się 
pilnować przestrzegania zapisanych w umowie koalicyjnej zasad, podziału 
kompetencj i i odpowiedzialności. Powiem, że jeśli przypisze mu się konkretne 
obowiązki, kompetencje i zakres odpowiedzialności, to nie może to być pakiet 
martwych, papierowych postanowień, lecz zasady respektowane w praktyce”.
,Jeżeli będzie to osoba z naszej koalicji, na pewno będę mu pomagał” — 
dodał Borowski.

Bez programu gospodarczego
Koalicja rządowa, inimo składanych we wrześniu ub.r. zapewnień, niema 

prcgiamu gospodarczego i ludzi do jego realizacji —  twierdzi komentator 
„Życia Warszawy” Jacek Brzeski. Jako uzasadnienie tej opinii przytacza on 
kilka przykładów.

M.in. premier Pawlakpoddaje w wątpliwość sens podwyżki energii, którą 
jego rząd ogłosił kilkadziesiąt godzin wcześniej —  przypomina autor. Minis­
ter pracy buntuje, się przeciw rządowemu projektowi budżetu. Minister 
współpracy gospodarczej z zagranicą domaga się szybszego tempa dewaluacji 
złotówki od tego, jakie uzgodniono z NBP i stawia znak zapytania przy już 
podpisanym kontrakcie General Motors —  FSO. Wreszcie, minister fi­
nansów podaje się do dymisji.

Zdaniem'Brzeskiego, nie wiele zmieni ten obraz ewentualne pogodzenie 
się Borowskiego z premierem,i powrót na opuszczone stanowisko.

Scenariusze koalicyjnego konfliktu
Konflikt wewnątrzkoalicyjny nie jest problemem samego PSL i SLD. To 

wszystko, co w ostatnich dniach dzieje się na scenie politycznej ma swój 
wymiar społeczny, gospodarczy i polityczny — pisze Mateusz Jarski na 
łamach „Trybuny”. Według autora, zaniepokojeni są wyborcy obu ugrupo­
wań, a zacierają ręce belwederczycy, strzelcy Moczulskiego i prawicowi har-
cownicy. - : ; ; .   ■ -  r  - ^

 __  Z możliwych w obecnej sytuacji scenariuszy, po ewent. przyjęciu dymisji
ministra Borowskiego przez premiera, Jarski wymienia: sprawowanie przez 
PSL rządów mniejszościowych, zawiązanie koalicji PSL-BBWR-UP, powię­
kszonej o lewackie odłamy SLD, a także utworzenie koalicji PSL-UD.

W przypadku rozbratu PSLzSLD, w ciągu kilku miesięcy dojść też może 
do rozpisania przyśpieszonych wyborów parlamentarnych, na czym z pew­
nością nie skorzystają współrządzące dziś partie i ich elektorat —  twierdzi 
publicysta „Trybuny*.

Pałac prezydenta
. Po powrocie z zimowych ferii prezydent Wałęsa ma się przenieść do 

Pałacu Namiestnikowskiego — twierdzi „Sztandar Młodych” powołując się 
na opinie osób „dobrze poinformowanych”. Gazeta dodaje, że biuro prasowe 
prezydenta nie potwierdziło tej informacji, ale też jej nie zaprzeczyło...

Według „Sztandaru Młodych” np. w centralnej części pałacu będą się 
mieściły gabinety prezydenta i jego współpracowników. Na drugim piętrze 
znajdą się prywatne apartamenty Lecha Wałęsy i jego najbliższych: sypialnia 
małżeńska z garderobą, pięć pokoi dla dzieci, jadalnia i gabinet z biblioteką. 
Łazienka i ubikacja wyłożone są różowym i czarnym marmurem, a kuchnia 
wyposażona w sprzęt Philipsa-Whirpool.

Na pierwszym piętrze znajduje się największa w całym pałacu sala kolum­
nowa, które} sufit (dzięki temu, że na owym piętrze nie ma stropu) sięga aż 
poddasza — pisze Damian Kuciński.

Białoruś

Najbardziej uzbrojony kraj Europy
W przeliczeniu na jednego miesz­

kańca pod względem zbrojeń konwenc­
jonalnych Białoruś przoduje wśród 
krajów europejskich. Zgodnie z poro­
zumieniem w sprawie redukcji zbrojeń 
konwencjonalnych w Europie Białoruś 
powinna zniszczyć 10-krotnie więcej 
czołgów, niż Wielka Brytania, 50 razy 
więcej niż Francja i 1,7 razy więcej niż

USA. Według obliczeń ekonomistów 
na wykonanie tego programu potrzeba 
około 10 min dolarów. Jednakże w 
związku z ciężką sytuacją gospodarczą 
w republice terminy wykonania umowy 
o rozbrojeniu zostaną naruszone. Wart 
podkreślenia jest fakt,źe kraje europej­
skie jak na razie odmówiły pomocy w 
finansowaniu programu.

Wyjeżdżają do Izraela
W ciągu 1993 r. Izrael przyjął 77 

tys. nowych repatriantów, z których 66 
tysr przybyło, z krajów WNP oraz 
bałtyckich. Pod względem procento­
wym jest ich mniej więcej tyle, ile by 
było, gdyby do Republiki Białoruskiej 
rocznie przybyło około 150 tys. nowych 
obywateli. Ogółem na przestrzeni os­

tatnich czterech lat masowej emigracji 
Żydów z byłego Związku Radzieckiego 
do Izraela przybyło 465 tysięcy osób. W 
ciągu 1993 r. z Białorusi do Izraela wy­
jechało około 2800 osób. Miesięcznie 
nadal wyjeżdża — 200-250 osób.

BiełaPan

Dyplomata M. Ahtisaari prezydentem
Zawodowy dyplomata, kandydat 

partii socjaldemokratycznej, 57-letni 
Martti Ahtisaari został w niedzielę 
wybrany dziesiątym prezydentem Fin­
landii. Pokonał on przewagą 8 proc. 
głosów ministra obrony w obecnym 
rządzie fińskim, panią Elisabeth Rehn, 
ubiegającą się o najwyższe stanowisko 
w państwie z ramienia partii mniej­
szości szwedzkiej SFP. M. Ahtisaari 
obejmie fotel prezydencki po Mauno 
Koivisto, który 1 marca br. składa ofic­
jalnie swój urząd, sprawowany od 
1982 r.

Ludność Finlandii po raz pierwszy 
wybierała głowę państwa bez­
pośrednio, nie zaś— jak poprzednio— 
za pośrednictwem elektorówmianowa- 
nych przez stronnictwa polityczne. Re­
zultaty głosowania stanowiły przez 
długi czas wielką niewiadomą, ponie­
waż sympatie społeczeństwa były w 
końcowej fazie kampanii wyborczej po­
dzielone niemal idealnie równo pomię­
dzy dwójkę pretendentów. O wyniku 
przesądziło 15-20 proc. wyborców, 
którzy dopierd w dniu wyborów zdecy­
dowali się,kogo poprą.

Kozyriew oskarża 
republiki bałtyckie 
o „czystki etniczne”
Zachód musi zaprotestować w 

sprawie „czystek etnicznych" w repub­
likach bałtyckich, w przeciwnym razie 
ryzykuje wzrostem wpływów faszystów 
w Rosji —  powiedział minister spraw 
zagranicznych Rosji Andriej Kozyriew 
w wywiadzie dla międzynarodowego 
wydania a m ery ka ńs ki ego tygod ni ką_ 
„Newsweek”:

„Na Łotwie próbuje się wysiedlić ty­
siące ludzi do Rosji— mówił Kozyriew.— 
Nazywam to czystkami etnicznymi Na­
ruszanie praw człowieka na gruncie et­
nicznym daje rosyjskim nacjonalistom 
niebywałą podstawę do atakowania rządu 
demokratycznego w Rosji” — oświadczył 
szef dyplomacji rosyjskiej.

Kozyriew oskarżył kraje zachodnie 
o zachowywanie milczenia w sprawie sy­
tuacji Rosjan na Litwie, Łotwie i w Esto­
nii. Milczenie Zachodu otwiera drogę do 
oskarżeń, że popiera on dyskryminację, 
że jest jedna norma dla wszystkich poza 
Rosjanami!i druga, stosowana wobec 
Rosjan w krajach bałtyckich oraz pozos­
tałych krajach byłego ZSRR —  oświad­
czył Kozyriew.

Jego zdaniem taka postawa Za­
chodu jest na rękę nacjonaliście Wła­
dimirowi Żyrinowskiemu i jego Libe­
ralno-Demokratycznej Partii Rosji. 
„Musimy poruszać tę kwestię; bo ina­
czej będziemy karmić prawdziwego 
potwora (...) nazistów, faszystów w 
Rosji, którzy już szczekają” —  powie­
dział szef rosyjskiej dyplomacji.

Kozyriew uważa, że zagrożenie 
miejscowych Rosjan na Łotwie i w 
innych krajach bałtyckich usprawiedli­
wi zatrzymanie w tych krajach wojsk 
rosyjskich pomimo wcześniejszych us­
taleń w sprawie ich wycofania. „Istnieje 
niebezpieczeństwo dla życia, zarówno 
ludności rosyjskojęzycznej, jak i rdzen­
nej. Rosja nie powinna się wycofywać z 
krajów, gdzie niezbędne jest zachowa­
nie bezpieczeństwa. Jednak powinno to 
zostać wynegocjowane w formie 
umów” —  powiedział Kozyriew.

Reuter przypomina, że wiceminis­
ter spraw zagranicznych Rosji Witalij 
Czurkin powiedział w ubiegłym miesią­
cu; że Rosja ma obecnie od 3 do 4 
tysięcy żołnierzy na Łotwie i w Estonii.
W  marcu 1992 roku było ich 116 tysię­
cy. Zdaniem rządów w Rydze i w Talli­
nie, wojska rosyjskie w ich krajach na- 
leży szacować na 20 tysięcy żołnierzy. 
Wojska rosyjskie zostały w ubiegłym 
roku całkowicie wycofane z Litwy. |

 | M. Ahtisaari zwyciężył ostatecznie |_
stosunkiem głosów 54 proc. do 46 proc. 
Porażkę E. Rehn przypisuje się przede 
wszystkim temu, że formalnie repre­
zentowała ona bardzo niepopularny 
obecnie rząd premiera Esko Aho, 
obarczany odpowiedzialnością za pa­
nujący w Finlandii kryzys gospodarczy 
i bezrobocie- przekraczaj ące 20 proc. 
dorosłej ludności. M. Ahtisaari miał na 
tym tle ułatwione zadanie jako rzecznik 
opozycji socjaldemokratycznej, ostro 
krytykującej program rządowy. Pani 
Rehn nie dysponowała też równie 
sprawnym i zasobnym w środki finan­
sowe aparatem propagandowym jak jej 
rywal. Wreszcie, ną decyzji wyborców 
mogła w końcowym rachunku zaważyć 
jej płeć oraz fakt, iż jest ona „Szwedo- 
Finką”, mającą nawet pewne kłopoty z 
językiem fińskim.

Martti Ahtisaari złożył obietnicę, 
że pierwszą sprawą, którą się zajmie w 
roli głowy państwa,' będzie próba 
złagodzenia bezrobocia przez silniejszą 
stymulację rozwoju gospodarki 
fińskiej. Obserwatorzy nie sądzą jed- 

- nak, aby nowy prezydent, który rite ma

żadnego doświadczenia *  SRS: 
|ce ekonomicznej i jpotca?1'

rwał SsK Błdłuższą metę ingerował a™ „  
fińską polityki; wewnąt^Z J S ?  * 
konstytucją Finlandii, na bartach! 
zydenu spoczywa Sgaj. 
ciężar kształtowania polityki zagrań 
nej kraju. Ma on nadal & rok i|S  
Oienia w kwestiach wewnątJT' 
wych, ale ostatni szefem 
który z nich w pełni komitat byiI u 
Kekkonen. Od czasu kadencji KI U . 
visto — i z jego inicjatywy -  
praktyka coraz rzadsza, a praom” 
prezydenta stopniowo ogrania,* ̂  

Prezydentura M. Ahtisaari, 
przyniesie prawdopodobnie iiit*,*. 
szych zmian w stanowisku FSSH 
wobec świata zewnętrznego. Podo® 
jak E. Rehn wypowiada aiq 0„ u 
członkostwem kraju w Unii Euroni. 
skiej, a także za współpracą z Za£ 
dem w dziedzinie wojskowej iw pofc 
ce bezpieczeństwa, ale 
akcentuje potrzebę utrzymywania 4*, 
tych stosunków z Rosją.

Bośnia

Sekretarz generalny ONZ wzywa NATO
Sekretarz generalny ONZ, Butros 

Ghali wystąpił w niedzielę do Rady 
Paktu Północnoatlantyckiego, by wyra­
ziła zgodę na podjęcie „ataków lotni­
czych na pozycje artylerii wokół Sara­
jewa, która ponosi odpowiedzialność 
za ataki na ludność ty\jójną” —  poin­
formował w niedzielę wieczorem wyso­
ki funkcjonariusz ONZ.

Butros Ghali ̂ stosował listwiy 
duchu do przewodniczącego NATO 
Manfreda Woemera, aby ten starał się 
uzyskać na to konieczną zgodę ze stro­
ny Rady Paktu Północnoatlantyckiego.

{Sekretarz generalny ONZ p 
formował o swym demarche Obecnego 
przewodniczącego Rady Bezpieczeń­
stwa. ,

Ministrowie UE debatują
Ministrowie spraw zagranicznych 

państw Unii Europejskiej zebrali się w 
poniedziałek w Brukseli, aby rozważyć 
ewentualność zbombardowania serbs­
kich pozycji wokół Sarajewa.

Pakt Północnoatlantycki przedsta­
wił już ONZ plany takiego ataku po­
wietrznego, jednakże nie zdecydował 
jeszcze, czy podejmie się tej akcji. Jeśli 
sojusz wyrazi zgodę, ostatnie słowo bę­
dzie należało do sekretarza generalne­
go ONZ.

W  Brukseli wyrażano w ponie­
działek opinię, że ministrowie spraw

zagranicznych „dwunastkTwstizymają 
się z zajęciem stanowiska do sesji Rady 
NATO, planowanej na wtorek lub 
środę. Państwa Unii nie są zgodne w 
kwestii ataków powietrznych. Podczas 
gdy Brytyjczycy i Hiszpanie apelują o 
ostrożność, Francja i Belgia wzywaj 
do działania.

Nie wyklucza się, że „dwunastka* 
zaaprobuje propozycję Francji i prad- 
stawi bośniackim Serbom ultimatum: 
jeżeli niezwłocznie nie zaprzestaną 
ostrzeliwania miasta, NATO zbombar­
duje ich pozycje.

Pogrzeby ofiar sobotniego ataku
W  stolicy Bośni i Hercegowiny snajperów. Bośniaccy Serbowie obie-

przystąpiono w poniedziałek do grze­
bania ofiar sobotniej tragedii. Wszyst­
ko odbywało się w dużym pośpiechu, 
zarówno z uwagi na liczbę zwłok, jak i 
na groźbę serbskiego ostrzału.

Pocisk granatnikowy, który wy­
buchł w sobotę na zatłoczonym tynku 
w Sarajewie, zabił 68 osób i ranił ok. 
200. W  niedzielę Stany Zjednoczone i 
Międzynarodowy Komitet Czerwone­
go Krzyża ewakuowały samolotami 
ponad 100 rannych. Bezpośrednio po 
ataku MKCK wysłał do szpitali w Sara­
jewie płyny infuzyjne, zestawy do trans­
fuzji, aparaty transfuzyjne i materiały 
opatrunkowe.

Na zamienionym w cmentarz bois­
ku piłkarskim koło głównego szpitala 
sarajewskiego pogrzeby odbywały się w 
poniedziałek co 15 minut. Rejon cmen­
tarza jest w zasięgu serbskiej artylerii i

gają Sarajewo od 22 miesięcy.
Eksperci ONZ-owscyniezdoblius

talić, kto jest winien sobotniej tragedii* 
Sarajewie. Podejrzenie padło na Serbów, 
ale d  zdecydowanie zaprzeczają, os­
karżając władze Bośni i Hercegowin) 
(muzułmańską stronę konfliktu)||M 
atak. Twierdzą, że strzelając do swa®1 
próbując zrzudć winę na Serbów, u
zułmanie chcą uzyskać współoucieffl*ę
dzynarodowej opinii publicznej.

PreywódcaSerMw bofci*^ 
Radovan Karadżić zgodził ||
dzielę— po rozmowie z międzynaro° _
wymi mediatorami lordem 0WCDC® 
Thorvaldem Stoltenbergiem
gocjacje w sprawie demilitat)®^ J
nu Sarajewa i oddania go p  <\V^ 
pod zarząd ONZ. 
strona bośniackiego konni* 
przeciwna takiemu rozwiąMn,u*

Rosja przeciwko zbrojnej interwencji
Stanowisko Rosji w sprawie uregu­

lowania konfliktu w Bośni pozostaje 
niezmienne —  trzeba szukać pokojo­
wych, politycznych sposobów jego roz­
wiązania — oznajmiła w poniedziałek 
korespondentowi TASS Galina Sido- 
rowa, pełniąca funkcję politycznego 
doradcy Andrieja Kozyriewa.

Jej zdaniem, planowane bombar­

dowanie pozycji serbskich 

może jedynie zaostny*CjjjJ 
stron konfliktu i doprowadzi 
cze większej brutalizacji 
syjskiej dyplomacji P fffig jS ! 
Sidorowej, jest w stałym W 
swymi zachodnimi kolega®11 
znaleźć wyjście z sytuacji*
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W KOMITETACH SEJMOWYCH
cu mowy komitet ds. rolnictwa ostatnio omówił zagadnienia:
2 0 stanie zatrudnienia, ubezpieczeń społecznych i bezpieczeństwie pracy 
'njków rolnictwa. Postanowiono zaproponować rządowi Republiki Litew- 

Pr*<‘dolpaździemika 1994 r. opracować program rozwoju społecznego i zatrud- 
m ieszkańców  z uwzględnieniem perspektyw rozwoju na wsi dziedzin gospo- 

n'^wch kraju, a także wspólnie z zainteresowanymi ministerstwami rozstrzygać 
problemy rozwoju socjalnego wsi i zatrudnienia mieszkańców.

2.0 polityce ekonomicznej w hodowli zwierząt futerkowych. Z  uwagi na to, 
toanża hodowli zwierząt futerkowych z racji swej specyficznej produkcji oraz 

^zadowalającego załatwienia poszczególnych kwestii ekonomicznych stanęła na ( 
n‘ iu nierentowności, należy zaproponować rządowi Republiki Litewskiej zbada- 
T | w jggg możliwości rozstrzygnięcie kwestii, postulowanych przez hodowców 
zwierząt futerkowych.

WIZYTA PRZEDSTAWICIELI BANKU ESTOŃSKIEGO 
W dniach 3-4 lutego w Banku Litewskim gościło sześciu przedstawicieli 

Centralnego Banku Estonii. Była to wizyta robocza. Wicedyrektorzy posz­
czególnych departamentów Banku Centralnego Estonii, kierownicy działów oraz 
odpowiedzialni za określone sfeiy w Banku Estońskim pracownicy rozpatrywali 
wszystkie aspekty działalności Banku Centralnego Litwy, interesowali się sytuacją 
sysiemu bankowego naszego kraju. Inicjatywę, jak powiedział dyrektor Departa­
mentu Międzynarodowego Banku Litewskiego Stasys Kropas, wykazali sami Es­
tończycy.

am basada n ie m ie c k a  p r z e k a z a ł a  k s ią ż k i 
INSTYTUCJOM LITEWSKIM

W piątek w Ambasadzie Republiki Federalnej Niemiec przekazane zostały 
i czasopisma różnym instytucjom litewskim. Materiał metodyczny, podręcz­

niki, książki z literatury naukowej otrzymały Sejm Republiki Litewskiej, obserwa­
torium i wydział filozofii Uniwersytetu Wileńskiego, Uniwersytet Pedagogiczny, 
Departament Ochrony Środowiska, Kowieński Uniwersytet Technologiczny. 
Łączna cena tych wydań —  20000 marek niemieckich. Nowo wydane książki 
podarowało Niemieckie Stowarzyszenie Naukowców, wspierające badania nauko­
we za granicą. Prywatne wydawnictwo Chpringera nadesłało książki dla Sejmu. 
Zdaniem ambasadora Niemiec Reinharta Krausa pomoc ta odpowiada potrzebom 
Litwy. Attache ds kultury Ambasady Niemieckiej Irene Schultze-Rhonhof zau­
ważyła, że pokrewne instytucje Litwy i Niemiec już obecnie korzystają z tych 
samych książek, a więc i nasz poziom intelektualny jest jednakowy. Jej zdaniem nie 
wszystkie instytucje litewskie wiedzą, że mogą otrzymać pomoc, której udzieliłoby 
im sporo organizacji niemieckich. Instytucje, potrzebujące literatury w języku 
niemieckim, powinny się zwrócić do Ambasady Niemieckiej.

PRZYGOTOWANIA DO KONKURSU WĆZECHACH
W VI międzynarodowym konkursie ociemniałych zawodowych muzyków, 

który się odbędzie w dniach 20-27 lutego w czeskim mieście Mariańskie Łaźnie, 
zamierza uczestniczyć studentka V roku kowieńskiego wydziału Litewskiej Aka­
demii Muzycznej wokalistka Ona Matusevi£iute. Śpiewaczka zdobyła już pierwsze 
miejsce w 1989 r. na międzynarodowym festiwalu muzyki kameralnej ociemniałych i 
sfabowidzących zawodowych muzyków Czechach, przyznano jej najwyższą nagrodę 
pierwszego republikańskiego konkuisu im. Beatriće Grincevićiute w 1991 r.

W ŁAWARYSZKACH SPŁONĄŁ TARTAK
W rejonie wileńskim w Ławaryszkach spłonął tartak. Jak na razie brak wy­

ników ekspertyzy, przypuszcza się jednak, że tartak został przez kogoś podpalony, 
tartak ten znalazł się w posiadaniu kilku znanych osób, w tym byłego pełnomoc­
n i  rządu na rejon wileński A. Merkysa oraz b. kierownika wydziału ochrony 
parlamentu A. Skućasa. Właściciele twierdzą, że pożar wyrządził straty na sumę 
około 50 tys. litów.

OŚRODEK DLA MŁODZIEŻY, JAUNIMO LINUA” 
Zaprasza młodzież różnych narodowości. Celem Ośrodka jest niesienie po- 

mocy nastolatkom, chłopakom i dziewczynom, którzy mają trudności w rodzinie, 
przeżywają wewnętrzne załamania, a nawet rozważają możliwość rozstania się ż 
życiem. Ośrodek służy telefonicznie anonimową pomocą psychologiczną codzien- 
mc 04116.00 do 6.00 rano tel. 75-17-17 lub odpowiada na listy, w których udziela 
•S! wskazówek, jak przetrwać trudne chwile, stresy i cierpienia moralne. Listy z 

•w!*1* kierować: ul. Malonioji 5, Jaunimo psichologines paramos cent-
Vilnius. W Ośrodku działa klub muzyczny „Zwierciadło” („Veidrodis"), 

w L/y® odbywają się dyskoteki, dyskusje o muzyce współczesnej itp. Spotkania 
lei?/ CrC*^'C” ostatni piątek miesiąca, udziela się wszelkich informacji
gOjncznie: 75-12-09. Wszystkie imprezy i porady bezpłatne. Działalność 

^  koncesjowana przez Ministerstwo Zdrowia oraz Ministerstwo Kul- 
lUlyi Oświaty.

DLACZEGO BEZROBOTNI NIE REJESTRUJĄ SIĘ?
P^iom bezrobocia na Litwie wynosił 3,2 proc. i w porównaniu z 

’w pudniu roku ubiegłego nieco wzrósł. Na dzień 1 lutego w republice 
^noczrT^110 osób nie pracujących, na dzień 1 stycznia było 65.467.
?areiesf^ w styczniu liczba bezrobotnych w porównaniu z grudniem zmalała.

29.847 bezrobotnych, czyli o 613 mniej. Zdaniem specjalistów 
t&Hii bw — Pracy» P° upłyywe 6-miesięcznego okresu wypłacania zasiłku z 
%‘ćh dl/0bOC*a* W*clu bezrobotych przestaje chodzić na giełdę pracy, wykreśla 
ZlIWa 31L**0 stóle °bniża się liczba zarejestrowanych bezrobotnych. W związku 

ironicznie chorobą gospodarki Litwy, na rynku pracy nie dostrzega się 
C** len(*cncj'- Nie zmienił się również skład bezrobotnych — nie 

ro ôlników zarejestrowano ponad 19343, więcej o 10.504 niż 
Umysłowych’ bezrobotnych kobiet — 17.836, czyli o 12.011 więcej

Podcjaj funkqonariusze wileńskiego urzędu celnego na stacji kolejowej Kiena
iedneg0 ̂ *awdzania pociągu nr 30 relacji Kaliningrad-Moskwa w przedziale 
"^sk i h r°nU broń. W otworze wentylacyjnym ukryto 5 strzelb
“fttio “nny ..Winchester” i 954 naboje do automatu Kałasznikowa. Zatrzy- 

— 22-letniego mieszkańca Moskwy W. Kondratiewa i 18-letnią 
^grad • ^szczenkową. W. Kondratiew zeznał, że broń i naboje kupił w 

p Zic ‘ wi6z* na sprzedaż do Moskwy, gdzie ten towar jest znacznie 
0̂pTZtsT̂ Can5 broó i naboje skonfiskowano, wszczęto sprawę karną, 

u^ano W jednym z wagonów pociągu również jadącego do Moskwy 
teowe.17  ̂ ^ c ó w  Kowna, u których znaleziono i skonfiskowano 34 pisto- 

nłcm ce,ników» przyczyną takiego zjawiska sąó wiele wyższe ceny 
^  ^  ^ le  rosnące zapotrzebowanie na nią.

PRZEMYT BRONI PRZEZ LITWĘ DO ROSJI

pfUvli0|dstaw,e doniesień agencji informacyjnych, radia, 
v  własnych przygotowała Jadwiga PODMOSTKO

Władza oczyma jej obywateli
O czym świadczą wyniki badania 

opinii publicznej
Jak dotąd, mimo narzekań na pracę 

Sejmu, rządu, innych struktur 
państwowych na razie żadne ugrupowa­
nie — prócz jednego — nie ogłosiło 
akcji, która miałaby prowadzić do przed­
terminowych wyborów sejmowych. 
Owym jedynym ugrupowaniem jest 
Związek Tautininkasów. Innych widocz­
nie powstrzymuje brak stabilności wew­
nątrz kraju i skomplikowana sytuacja u 
największego sąsiada— w Rosji — gdzie 
do parlamentu— Dumy Państwowej — 
doszli nacjonaliści i komuniści

W dniach 11-18 stycznia wspólna 
litewsko-angielska kompania badania 
tynku i opinii publicznej zasięgnęła opi­
nii 1198 osób starszych niż 15 lat w 108 
miejscowościach Litwy. Na pytanie:

Czy w najbliższym czasie na Lit­
wie należałoby zorganizować wybory

do nowego Sejmu, 28 proc. zapytanych 
odrzekło „Tak", 45 proc. — „Nie”, 27 
proc. nie miało wyrobionego zdania.

Na pytanie: „Czy w najbliższym 
czasie na Litwie należałoby zorganizo­
wać nowe wybory prezydenta, 20 proc. 
odpowiedziało „Tak”, 56 proc. — 
„Nie". Nie miało wyrobionego zdania 
— 24 proc.

Respondenci wypowiedzieli swe 
zdanie jakim Instytucjom nąjbardzlej 
wierzą lub wierzą nąjmnicj. Okazało 
się, że 78 proc. wierzy kościołowi, 67 
proc. — środkom masowego przekazu. 
Rządowi wierzy— 44 proc., służbie pre­
zydenta — 41 proc., Sejmowi — 36 
proc., służbie Ochrony Kraju — 34 
proc., samorządom— 33 proc., Sądowi 

—  30 proc., policji —  29 proc., nato­
miast Litewskiemu Bankowi— 28 proc.

Na pytacie: Gdyby Jutro odbywały 
się wybory do Sejmu, na którą partię

lub ruch głosowalibyście, 17 proc. od- • 
powiedziało, że na DPPL, 12 proc. — 
na Partię Chrześdjańsko-Demokra- * 
tyczną, 6 proc.— na Sajudis, 5 proc.— 
na Partię Konserwatywną. Natomiast 
22 proc. zapytanych odrzekło, że w 
ogóle nie braliby udziału w głosowaniu.

Ankietujący zapytali respon­
dentów lak określiliby nastroje 
lodzi? Najwięcej, bo aż 34 proc. od­
rzekło, że mają nadzieję, iż przyszłość 
będzie troszeczkę lepsza. Natomiast 
przekonanie, że przyszłość na pewno 
będzie lepszą, wyraziło 7 proc. zapyta­
nych. Nie bardzo wieizy w lepszą 
przyszłość 22 proc. respondentów, zaś 
całkowite rozczarowanie, niewiarę w 
jakiekolwiek polepszenie wyraziło 9 
proc. zapytanych.

Wyniki podaliśmy za gazetą „Res- 
publika”.

J.Sz.

Gratulacje 
prezydentowi Finlandii

W  poniedziałek prezydent Repub­
liki Litewskiej Aigirdas Brazauskas 
przesłał depeszę do nowo wybranego 
prezydenta Finlandii Martti Ahtisaari. 
A. Brazauskas złożył mu gratulacje z 
okazji zwycięstwa na wyborach prezy­
denckich.

(ELTA)

~a a  • A • Briefing 
M i t y  w Selmie RL

i zagrożenia
Rosja coraz bardziej ujawnia swoją 

twardą, imperialną politykę w stosunku 
do sąsiadów. Jednocześnie następują 
przestrogi, że jeżeli ktoś zacznie sprze­
ciwiać się tej polityce, to może przyczy­
nić się do przyjścia Żyrinowskiego do 
władzy — powiedział wczoraj podczas 
briefingu lider opozycji Vytautas 
Landsbergis. Stanowisko Zachodu, iż 
należy unikać wszystkiego, bo to 
mogłoby zaszkodzić Rosji, mówca naz­
wał „nową mitologią”.

Zdaniem posła, i obecnie jest 
wschodnia linia NATO. Europa jest 
podzielona na trzy części. Pierwsza —  
to Związek Europejski, kraje wchodzą­
ce do struktur NATO. Druga —  to 
część krajów Europy i Azji kierowana 
przez komunistyczne i postkomunis­
tyczne oligarchie i zdominowana przez 
Rosję. Strefa pośrednia dzieli te dwie 
części: jej kraje nie chcątrafić do części 
wschodniej, nie chcą sojuszu z Rosją, 
ale Rosja chce narzucić im swe wpływy. 
Zdaniem mówcy, „Partnerstwo dla po­
koju” pojawiło się jako alternatywa 
członkostwa krajów w NATO, jest ideą 
rodem z Moskwy, choć i przyznał, że 
obecnie partnerstwo traktowane jest 
jako pierwszy etap realnego człon­
kostwa w Pakcie Północnoatlantyckim.

Zdaniem lidera opozycji, „Part­
nerstwo dla pokoju” daje możliwość 
krajom, które podpisały umowy, w wy­
padku zagrożenia poprosić NATO o 
konsultacje. W  opinii V. Landsbergisa, 
sama militaryzacja obwodu kalinin­
gradzkiego jest dla Litwy takim zag­
rożeniem. Wyraził on zaniepokojenie 
również ze zmian, które nastąpiły na 
Białorusi. „To, co stało się na Białorusi, 
odcięło Litwę od Ukrainy. Teraz wy­
raźne są próby przecięcia regionu 
bałtyckiego wciągając Łotwę do strefy 
wpływów Rosji, pozostawiając tam 
bazę wojskową i próbując dać prawo 
głosu połowie mieszkańców Łotwy nie 
będących zwolennikami jej niepod­
ległości” — stwierdził mówca.

Na pytanie dziennikarzy, jakiej po­
mocy lub konsultacji miałaby upomi­
nać się Litwa u NATO podpisawszy 
„Partnerstwo dla pokoju", V. Lands­
bergis odpowiedział: Już teraz według 
typowej umowy z Paktem 
Północnoatlantyckim Litwa może pro­
sić, aby na Litwie byli obecni konsul­
tanci NATO i śledzili za rozwojem sy­
tuacji. Jest ona skomplikowana — na 
Białorusi, w Lidzie, niedaleko granic 

- Litwy, budowane są domy dla wojsko­
wych, którzy wycofywani są z Niemiec.

Józaf SZOSTAKOWSKI

„Kolędy Na Cztery Głosy
według Pastorałki Leona Schillera” -— 
to tytuł przedstawienia, które będzie­
my mogli obejrzeć 21 lutego (pocz. o 
eodz. 18.30) w sali Akademii Nauk 
Litwy (al. Giedymina 3).

Premiera odbyła się w grudniu 
1993 w Teatrze Dramatycznym w 
Warszawie. W  spektaklu biorą udział 
Marta Dobosz i Monika Świtaj z Teatru 
— Studiów Warszawie, Danuta Steńka

z Teatru Dramatycznego, Stanisław 
Górka i Wojciech Machnicki z Teatru 
Współczesnego oraz Irena Kluk-Droz- 
dowska z Teatru— Studio, która przy­
gotowała opracowanie muzyczne, wo­
kalne oraz akompaniament.

Przedstawienie wyreżyserował 
Jacek Bursztynowicz.

Apolonia SKAKOWSKA

P O D  P A R A G R A F E M

Przy dźwiękach 
psiej „orkiestry”

Kilka miesięcy temu w zapadłej wsi 
Meneliszki, położonej wśród lasów w 
rejonie święciańskim pojawiły się dwie 
młode panie z miasta. Jedna zawitała z 
Wilna, druga — z Kowna. Elena Viko- 
niene i Aida Sutkiene znalazły odpo­
wiedni dom, jak gdyby decydując się na 
zamianę hałaśliwego miejskiego żyda, 
którego miały dość, na przytulność i 
spokój zapadłej wioseczki. Panie były 
nowoczesne, rzeczowe.

—  Będziemy hodować rasowe psy 
— oświadczyły panie, odpowiadając na 
pełne zdziwienia pytania miejscowych 
staruszek. —  Wam służą jako najlepsi 
przyjaciele człowieka, strzegą przed 
chuliganami, złodziejami, a dla nas bę­
dzie to biznes i satysfakcja.

Niebawem Meneliszki zaczęły 
przekształcać się w autentyczny psi raj. 
Wielogłosowe szczekanie, wyde, piski 
ożywiły okolicę, do kieszeni pań 
popłynęły pieniążki. Wkrótce jednak 
wieśniacy zaczęli dostrzegać, że do pań 
zbyt często zaglądają kawalerowie. 
Przy czym szli tam zdecydowanie z  to­
warzystwem psiej orkiestry, a stamtąd 
czołgali się na czworakach, przeklina­
jąc dwie panie i ich czworonogich przy- 
jaciół. Zwiększeniu psiej populacji wy­
raźnie towarzyszył wzrost liczby 
odwiedzających klientów. I zaczęto

mówić najpierw szeptem, a potem 
głośno o tym, że parne założyły istną 
spelunkę. Niebawem zajrzała tu policja 
święciańska. Okazało się, że hodowla 
psów była jedynie parawanem do solid­
niejszego interesu. Vikoniene i Sutkie­
ne uruchomiły zwyczajnie wytwórnię 
alkoholu. Śledztwo dopiero się rozpo­
częło i za wcześnie jeszcze pisać o 
szczegółach. Ale już sądząc z tego, co 
znaleziono, produkcja była rozwinięta 
na wielką skalę. Gabinet inspektora 
służby dochodzeniowej w sprawach 
przestępstw gospodarczych wydziału 
policji kryminalnej Iłłariona 
Burłakowa zawalony jest pustymi bu­
telkami i opakowaniami po spirytusie 
amerykańskim, etykietkami „Mos­
kiewskiej”, korkami, butelkami i inny­
mi akcesoriami podziemnej fabryki.

— W zrekonstruowaniu „techno­
logii” produkcji pomoże kamera filmo­
wa, którą filmowałem podczas rewizji 
wnętrza spelunki— mówi inspektor. — 
Część nakręconego materiału nadała 
telewizja. Technologia zresztą jest pro­
sta: spirytus rozprowadzano wodą, na 
butelkach naklejano etykietki, a dalej 
nie trzeba tłumaczyć...

Nikołaj NIEZAMOW
Rejon święciański

Dziś w bankach litewskich

dolar
amerykański

marka
niemiecka

rubel rosyjski 
(za 100)

KURS WALUT skup |sprzedaż skup ] sprzedaż skup {sprzedaż

„Lltimpex bankas” 3,&7 3,93 2,20 2^7 0,22 0,25

„V linia us bankas” 3,88 3,93 2^0 2,26 046 0,30

„Aurabanlcas” 3,88 3,94 2^4 2»28 0^3 0,26

„Senamle&lo
bankas” 3£8 3,93 2^3 2,28 0,20 0,26

„Lleluvos verslas” 3,88 3,94 2,22 2,30 0,20 0,40

„Lletuvos akclnb 
lnovaclnls bankas” 3,87 3,93 2^3 2,28 J g I '

„Hermis” 3,89 3,91 2,20 2,26 0,22 0,24

Wczoraj w Narodowym Banku Polskim
skup | sprzedaż

Frank francuski 3617 3765

Marka niemiecka 12273 12773

Dolar amerykański 21399 22273

Font brytyjski 31864 -  - -33164. ..

Frank szwąjcarski 14708 15308
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Kurs na mocnego lita —  
nie wszystkim przypadł do gustu

GOSPODARKA

 |W interpelacji frakcji sejmowej,
I która jeszcze tak niedawno sama mia- 
nowała R. Visokavićiusa na prezesa 
[Zarządu Banku Litewskiego, ośkarża 
się go o nieudolną politykę (zapewne 
chodzi o monetarną) gospodarczą, a 
która spowodowała konflikt z Konfe- 
Ideracją Przemysłowców, rolnikami, 
[licznymi bankami komercyjnymi, o 
I bezprawne transakcje z niektórymi 
bankami, o ustalenie kursu waluty na­
rodowej. Ten ostatni, jak się twierdzi, 
zakłócił działalność przedsiębiorstw i 
przedsiębiorców utrwalających się na 
liynku zagranicznym itd. Trzeba przyz­
nać, że działalność Banku Litewskiego 
rzeczywiście nie była bez zarzutów, po­
wiedzmy, historia przekazania 20 min 
litów bankowi „Litimpex", bądź wyko­
rzystywanie środków z 200 min litów 
rezerwy zgromadzonej w banku nie na 
Ipotrzeby gospodarki Litwy, jako że 
użytkowanie tych środków nie jest reg­
lamentowane. Jeżeli, jak twierdzi pre­
mier, Bank Litewski miał możność kre­
dytowania gospodarki rolnej bez 
naruszania warunków BS i nie skorzys- 

z tego, to jest to co najmniej niedo­
puszczalna niedbałość. Z  drugiej stro- 

owe konflikty bez uzmysłowienia 
przesłanek, nie mogą stanowić po­

ważnych argumentów. Bo dlaczego złe 
kierunki polityki monetarnej reali­

zowanej przez Bank Litewski, dotych- 
I: nie wyjaśniono.
Swoją drogą kierownik Banku L i' 

tewskiego do swych zasług zalicza 
wprowadzenie lita i znaczny spadek in- 

ii. O ile powyższy fakt, który wielok­
rotnie podawał też rząd, jest nieza­
przeczalny, to pierwszy, jak uważam, 

przysporzył chwały ani p. R. Viso- 
kavićiusowi jako członkowi Komitetu 

ani samemu Komitetowi Lita. 
Wielu spodziewało się, że wprowadze- 

lita będzie związane z reformą pie­
niężną, która przynajmniej po części 
umożliwiłaby wyrównanie dyspropor- 

majątkowych do czego warunki 
stworzyła polityka gospodarcza rządu, 
mankamenty naszego systemu ekono­
micznego i finansowego, pomijając 
działalność przestępczą. W  efekcie to 
doprowadziło do ekonomicznie nieu­
zasadnionej przepaści majątkowej mię- 

garstką bogaczy a większością 
mieszkańców Litwy. Jednocześnie 
można było rozstrzygnąć kwestię kom­
pensacji wkładów mieszkańców, nie 
zwiększając masy pieniędzy. Funkcjo­
nariusze państwowi bez wytchnienia 
przekonują, że wkłady mógł i musiał 
zacząć indeksować już rząd G. Vagno- 

i, z czym się nie można nie zgodzić, 
jednak „zapominają”, że problem ten 
najłatwiej można było rozwiązać przy 
wprowadzaniu lita. Tak czy inaczej 
możliwość tę przeoczono, a wprowa­
dzenie tak oczekiwanego lita mies­
zkańcy Litwy ocenili jako parawan do 

prania „brudnych pieniędzy" na 
olbrzymią skalę. Nieprzypadkowo star- 

partnerzy z Komitetu Lita znaleźli 
przyczyny, by trafić nawet poza granice 
Litwy, zlecając młodszemu ogłoszenie 
uchwały Komitetu Lita o wprowadze- 

lita. Widocznie spodziewano się 
ostrzejszej reakcji społeczeństwa.

Co się tyczy inflacji, to uważam, że 
I dzięki środkom polityki monetarnej 
osiągnięto tyle, ile można było osiąg- 

Jednak sukces ten jest tymczaso- 
osiągnięty poziom inflacji nie może

 ]  stabilny i nikt nie wątpi, że w
[przyszłości ten poziom nieuchronnie 
będzie wzrastał.

Zasadniczym kryterium w ocenie 
I działalności Banku Litewskiego mu­
siałoby być, czy odpowiednio wykonał 

funkcje jako centralny bak kraju— 
nade wszystko regulowanie masy pieni­
ędzy tak, aby jej ilość była niezbędna do 
I obrotu gospodarczego. Nawet laik zro­
zumie oczywistą tu prawdę.

Jeżeli masa pieniędzy wzrasta 
I szybciej, niż objętość wytwarzanych to­
warów i usług, tj, jeżeli pieniędzy jest 
| więcej, niż potrzeba do pośredniczenia 
■wymianie i udzielaniu kredytów, toj 
[spada wartość narodowej jednostki 
I pieniężnej, rosną ceny i poziom inflacji. I 
[Jednak kij ma dwa końce —  niewiele]

lepsza jest sytuacja, gdy pieniędzy brak. 
Wtedy się zakłócają rozliczenia między 
podmiotami gospodarczymi, nie 
wypłaca się zarobków pracownikom 
przedsiębiorstw, co powoduje zmniej­
szenie zdolności nabywczej miesz­
kańców i nie wykupuje się produkcji 
przemysłowej i rolnej, banki nie mogą 
udzielać niezbędnych kredytów, np. na 
skup plonów rolnych itd. Krócej mó­
wiąc, nie tylko hamuje się wzrost eko­
nomiczny, lecz dezorganizuje ekono­
mikę w ogóle.

Ponieważ te zjawiska istnieją w 
naszej gospodarce, panuje więc zdanie, 
że ilość pieniędzy jest niedostateczna i 
niezbędna jest ich emisja. Były kierow­
nik Banku Litewskiego zaprzecza 
temu, wskazując na — jego zdaniem — 
prawdziwe przyczyny tych przejawów, 
tj. nieograniczoną żądzę zysku przed- 
siębiorstw-monopolistów oraz banków 
komercyjnych, dążących za wszelką 
cenę do utrzymania zawyżonych cen na 
produkcję i udzielanie kredytów wy­
łącznie tym, którzy gwarantują maksy­
malne odsetki i szybki obrót. Może ma 
rację. Obiektywnie ocenić sytuację mo­
głyby tylko niezawodne indykatory, tj. 
trzeba mieć odpowiednie metodyki, 
przy pomocy których można ustalić 
rzeczywisty stan i obliczyć ilość pienię­
dzy niezbędnych do wycofania z obro­
tu, gdyby okazało się ich za dużo, bądź 
zwiększyć. Dążąc do przezwyciężenia 
inflacji, jak wspomnieliśmy, samych 
środków monetarnych nie wystarczy, 
gdyż powodujące ją przyczyny są

Punkt widzenia

różnorodniejsze i głębsze niż nadmiar 
masy pieniędzy i szczególnie ważne 
kryją sięw produkcji. Wwalce z inflacją 
politykę monetarną należy wiązać z 
przebudową produkcji, jej moderni­
zacją i zwiększaniem efektywności w 
ogóle. Doświadczenie światowe wyka­
zuje, że optymalnym wariantem jest 
niewielka, ale stała inflacja nie powo­
dująca większych problemów i umoż­
liwiająca niezawodne przewidywanie 
rozwoju ekonomicznego.

Zbyt sztywna polityka monetarna 
banku centralnego często staje się 
przeszkodą niejednemu rządowi, 
dążącemu do rozwiązywania probr- 
lemów najprostszą drogą, poprzez 
emisję pieniędzy. Dlatego możliwe są 
określone nieporozumienia między 
tymi instytucjami państwowymi. W  
naszym przypadku przyczyną usunięcia 
prezesa zarządu banku, widocznie jest 
nie to lub nie tylko to. Ukierunkowanie 
polityki monetarnej Banku Litewskie­
go na wzmocnienie waluty narodowej 
nie mogło nie spowodować niezadowo­
lenia z tej polityki określonych kręgów, 
gdyż powoduje to zagrożenie łatwego 
życia i wielkich zysków. Jako że te 
warstwy, a przynajmniej znaczna ich 
część są ostoją rządzącej partii, jej rząd 
i frakcja w Sejmie musiały reagować i 
podjąć odpowiednią decyzję. Nasze 
przedsiębiorstwa do dnia dzisiejszego, 
starają się utrzymać swe pozycje (o utr­
waleniu się na nowych rynkach obecnie 
nie może być mowy) na rynku między­
narodowym dawną, jeszcze w okresie 
sowieckim wydeptaną drogę— za bez­
cen sprzedają swą produkcję. Niski 
kurs lita w stosunku do walut zagranicz­
nych jest konieczną tego przesłanką.

W praktyce światowej znane są 
przypadki, gdy dewaluuje się walutę na­
rodową zachęcając eksport, dążąc, na 
przykład, do poprawy'bilansu pań­
stwowego w handlu międzynarodo­
wym. Jednak protekcjonizm taki jest 
środkiem tymczasowym. W przeciw­
nym razie straci się bodźce dó zmniej­
szania kosztów produkcji oraz strat, do 
doskonalenia organizowania produk­
cji, jej jakości zwiększania wydajności 
pracy. Tylko w ten sposób można wy­
walczyć pozycję na rynku międzynaro­
dowym, zostając równoprawnymi part­
nerami. Nie idąctą drogą, a za surbwce 
i zasoby energetyczne płacąc „cenę 
światową”, nasze przedsiębiorstwa 
mogą zmniejszać cenę na swą produk­

cję tylko kosztem płacy zarobkowej. 
Dlatego zarobki naszych robotników 
są dziesięcio- i stukrotnie niższe od za­
robków na Zachodzie. Co więcej, przy 
słabym pieniądzu narodowym, a tym 
bardziej spadającym jego kursie, 
wzrasta cena imjfortowanych towarów 
użytku powszechnego, surowców i 
innych nabywanych za granicą za­
sobów, jednocześnie spada nie tylko 
poziom życia mieszkańców kraju, ale 
powstaje jeszcze jeden czynnik powo­
dujący inflację.

Pikieta, niedawno zorganizowana 
w Kownie przez związki zawodowe pra­
cowników przedsiębiorstw prze­
mysłowych, przeciwko polityce mone­
tarnej Banku Litewskiego, którą 
czynnie popierały administracje przed­
siębiorstw, jest przykładem zagrze by­
wania żaru cudzymi rękami. Nietrudno 
zrozumieć robotników— perspektywa 
pozostania w razie bankructwa przed­
siębiorstw bez pracy nie jest pociągają­
ca. Z  drugiej zaś strony, dążenie do 
uchowania status quo, oznacza skaza­
nie się na wegetację. Tymczasem kie­
rownictwo przedsiębiorstw siebie nie 
krzywdzi i wcale nie ubożeje nawet w 
takich warunkach. Co więcej, chociaż 
wiele przedsiębiorstw i firm ma pod 
dostatkiem waluty, często przechowy­
wanej w bankach zagranicznych, nie 
słyszałem, by zużyto ją na nabycie naj­
nowszej techniki lub technologii, mo­
dernizację produkcji. Natomiast przy­
kładów świadczących o nabywaniu 
towarów przepychu jest aż nadto,

Zbyt niski kurs waluty narodowej 
stwarza wspaniałe warunki do speku­
lacji, masowego wywożenia za granicę i 
za bezcen sprzedawania naszej produk­
cji przemysłowej i rolnej. Szczególnie 
sprzyja najrentowniejszej działalności 
tej dziedziny —  spekulacji walutą. W 
normalnych warunkach rynkowych 
działalność, gdy towary skupuje się 
tam, gdzie są tańsze i pr^wozi na sprze­
daż tam, gdzie ich ceny są wyższe, daje 
nie tylko zysk, lecz jest społecznie 
użyteczna, gdyż pomaga wyrównać 
ceny na rynku. W  naszym przypadku 
przesłanek do takich przejaw&y nie 
ma. Spekulacją jedynie wycieńcza 
Litwę i zubaża jej mieszkańców, a tak 
zwani komersanci i banki komercyjne, 
kredytujące ich działalność, wzbogaca­
ją się kosztem wszystkich mieszkańców 
Litwy.

W  idealnym przypadku kursy 
walut musiałyby odpowiadać stosunko­
wi ich siły nabywczej. Kursy walut 
państw mocnych ekonomicznie mniej 
; więcej odpowiadają temu kryterium. O 
1 kursie zresztą waluty narodowej decy­
dują zarówno czynniki ekonomiczne, 
jak i nieekonomiczne, np. zaufanie do 
waluty narodowej czy ekonomiki kraju, 
a szczególnie do polityki monetarnej 
państwa. Obecny stosunek lita do dola­
ra — prawie 4 Lt do 1 USD— zadowala 
omawiane przez nas grupy, jednak wy­
raźnie nie odpowiada wspomnianym 
kryteriom, mimo wysokiego poziomu 
cen na rynku wewnętrznym. Nasze in­
teresy gospodarcze wymagają, by poli­
tyka monetarna była skierowana na 
zwiększenie kursu lita. Chociaż Bank 
Litewski nie zawsze potrafił utrzymać 
stabilny kurs lita, należy przyznać, że na 
razie jest to jedyna instytucja 
państwowa, która w swej działalności 
usiłowała korzystać ze współczesnych 
metod regulowania. Jeżeli naprawdę 
chcemy tworzyć nowoczesną gospo­
darkę, trzeba będzie opanować nowo­
czesne metody regulowania, zazwyczaj 
uzasadniane dźwigniami finansowymi.
A  ostatnie skuteczne są tylko w przy­
padku mocnej waluty narodowej.

Niezależnie od tego, jaki będzie 
nowy zarząd Banku Litewskiego i jego 
prezes, nie ma alternatywy kursu na 
mocny lit Inaczej nie będziemy mieli 
nowoczesnej gospodarki, a sami ska­
żemy się na ubóstwo, jako że wyłącznie 
przy mocnej gospodarce zazwyczaj jest 
mocna waluta narodowa.

Gedlm lnas D IEVU U S, 
ekonomista

Powstaje Litewski 
Bank Rozwoju

Sejm Republiki Litewskie], 
kierując się wspólną dekla­
racją Danii, Finlandii, Norwegii, 
Islandii, Szwecji, Estonii, 
Łotwy I Litwy, uchwaloną 4 
marca 1992 r. w Helsinkach w 
celu przygotowania bałtyckie­
go programu inwestycyjnego 
dla małych I średnich przed­
siębiorstw Estonii, Łotwy I Li­
twy oraz memorandum o zro­
zumieniu wzajemnym między 
rządem Republiki Litewskiej, 
Europejskim Bankiem Rekon­
strukcji I Rozwoju oraz Pół­
nocnym Bankiem Inwestycyj­
nym, które podpisano 23 
czerwca 1993 r. w Wilnie, 
postanowił uchwalić statut Li­
tewskiego Banku Rozwoju 
(LBR). Ten statut zatwierdził 
prezydent Republiki Litew­
skiej.

Główną funkcją banku będzie 
rozwój gospodarczy Republiki Li­
tewskiej poprzez finansowanie 
różnych programów inwestycyj­
nych. Kredyty będą udzielane jedy­
nie niezawodnym finansowo oraz 
rentownym przedsiębiorstwom 
kapitału prywatnego w wyjątko­
wych przypadkach nie ponosząc ry­
zyka finansowego, również proje­
ktom realizowanym przez pized- 
siębiorstwa państwowe.

Przewiduje sic, że Litewski 
Bank Rozwoju poprowadzi nastę­
pujące operacje: będzie udzielał 
pożyczek w walucie narodowej i ob­
cej; gwarancji; dokonywać finanso­
wania wspólnie z innymi instytucja­
mi; będzie mógł pożyczać pie­
niądze na Litwie i za granicą wyko­
rzystując wszelkie środki finanso­
we, utrzymywać kontakt korespon­
dencyjny z bankami zagranicz­
nymi, mieć w nich konta w walucie 
obcej; służył poradnictwem w kwe­
stiach finansowania projektów. Po 
przyjęciu osobnej uchwały o akcjo­
nariuszach (co najmniej więk­
szością 2/3 głosów) bank będzie 
mógł inwestować również w kapitał 
akcyjny przedsiębiorstw.

Jak powiedziała prezydent Li­
tewskiego Instytutu Wolnego Ryn­
ku E. Leontiewa, instytucja ta 
odegrać ma specyficzną rolę, jako 
że dysponować będzie otrzymany­

mi z Zachodu kredytamil w a  9 
I mi. Te zasoby bankowe *  j j

jednak wykorzystywane* krâ *1
przeznaczone są na zakup |||g

Jak twierdzi premier | fp 
vi«us, który nazwał |  U r ­
bankiem państwowo-akcyjiT’ ’  

udział Europejskiego Banku T  
konstrukcji i Rozwoju |jj||| 
stanowić 35 proc., —

kapitału zakładowego (65 proc.)w 
postaci majątku i gotówki wniait 
państwo litewskie, reprezentowane 
przez Ministerstwo Finanjó*
Gdyby jednak znalazło się więcej
inwestorów zachodnich, Litwa r 
posiadać 35 proc. akcji tego banku'

Siedziba LBR będzie w Wilnie
Statut przewiduje, że LBR może 
zakładać swe filie i przedstawiciel, 
stwa w innych miastach Litwy i a 
granicą.

Kapitał wstępny LBR, podzfc. 
tony na 50 zwykłych akcji inuen- 
nych, stanowić będzie 5 min ecu.

Przewiduje się, że co roku nie 
mniej niż 10 proc. rocznego zysku 
LBR przeznaczy się na ksztaho- 
wanie zapasowej rezerwy. Z cza­
sem kapitał rezerwowy banku ma 
być nie mniejszy niż 1/4 wartofei 
bilansowej kapitału akcyjnego.

Pożyczki otrzymane przez 
LBR nie będą mogły przekraczać 
sumy kapitału akcyjnego LBR oraz 
kapitału rezerwowego więcej niż 
czterokrotnie. Przy udzielaniu 
pożyczek wybranym klientom m.in. 
będzie się brać pod uwagę, że in­
westycje do kapitału akcyjnego jed­
nego przedsiębiorstwa lub gnipy 
przedsiębiorstw, połączonych pra­
wem własności, nie mogą przekra­
czać 25 proc. kapitału założyael- 
skiego tego przedsiębiorstwa lut) 
10 proc. sumy spłaconego kapitału 
akcyjnego LBR i kapitału rezerwy.

Wiceprezydent Północnego 
Banku Inwestycyjnego U. HJnd- 
strom, który gościł na Litwie, po­
wiedział, że taki bank jest dla Litwy 
niezbędny. Analogiczne i nie najgo­
rzej funkcjonujące instytucje od

dawna mają już Estonia i Łotw-

J i n

Czy zawitają d o  nas „ N e o p l a n y *

Na pL-A. Sacharowa przy Pałacu Prasy, w ubiegłym tygodniu 
wano komfortowe autokary, jakich mieszkańcy s to lic y  jeszcze nic 
dotychczas, bowiem jeździliśmy „Łazami”, w lepszym pizyp8®*0 
sami” . A  tu —  „Neoplany Czy znajdą się nabywcy? '

Fot. Bronisława Kondr*****,
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g o d n e m u  nie współczuje
Jyl ^Ljrtdo, o tym, jak dziś żyją emeryci, chyba nie ma potrze- 
js^ iTp tee ó tym prasa, gloino się mówi w radiu i telewizji. 
j j gadanie. My nadal o gdym Chlebie żyjemy, a czasem
iefî Insiaraa- Tymczasem nasze wtadze tego nie widzą i nie 

“'(SoMnują zacisnąC pasa. Nie wiem, jak go jeszcze bardziej 
^  ,n wtSciwie powinien robić. By nie było pod tym względem 
‘^niejasności, proponuję, żeby ogłaszać w prasie i poprzez 

'mweeo przekazu dochody prezydenta, premiera, minist- 
S jw  państwowych, postów na Sejm oraz członków 

(ifl^Las zobaczą, kto właściwie powinien zaciskać tego 
^  mntratycznych państwach, notabene, dochody urzędników 
#??aod  dawna publicznie ogłaszane. Litwa też kroczy do 
' " S  wetensje do bycia państwem demokratycznym. A  więc nic 

J^codzie. Zamiast deklarować, udowodnijmy to czynami.

Jonas Justinas TOMAŚAITIS, 
emeryta

Fot. Bronisława Kondratowie

Za co się płaci pobory?
Jjrtytule 1 ustawy o wyna-
n  za pracę powiedziane 
H wynagrodzenie za pracę 
od popytu pracy i zapotrze-
■ jejoaiynku, Uoścłijakości 
gaz wyników działalności

■ -Jiiofstwą. W celu powiąza- 
,ogrodzenia za pracę osób 
daionych w sferze opieki 
—ej, oświatyi nauki zilośdą

ej pracy przechodzi się 
tomy wynagrodzenia za 

'W  lym celu przeprowadza 
iaaqę pracowników, wpro- 
oowe formy ewidencji wyko- 
’ pracy itd. Jak wiadomo, 
aatacja nie jest ubezpieczo 

pst czynnikami subiektywny-

przedsiębiorstwach 
łych, dążących do zysku, 

q bezpośrednio związane ze 
mi zakresu produkcji, a wy- 
Ł'nia samego kierownika i 

teowegó są ustalane przez 
' eta według określonych 

fców w zależności od 
Sętnych poborów pracow- 
•Co prawda, przy takim wy- 
‘ oiu powstaje oczywista 

nadużyć z ograniczę- 
, zskresu produkcji oraz 
IH praktycznego zbytu wy­
danych wyrobów pracow- 
® i% y się na wymuszo- 
*̂0P*e ™ają wyeliminowani 
P  na bezpośrednie wyna- 

pracodawcy itp. Słowem 
]c paradoksalna sytuacja: 
tratwo może dogorywać 

, ^8^ tymczasem admini- 
“ rasię wiedzie. Powstaje 
Wąsie: za jaką konkretną 
^^wynagrodzenia kie- 
8 ta!“ch przedsiębiorstw? 
« , w każdym konkretnym
| *°Qkretne formy wyna-

a Pracę i warunki mogą 
umowach zbioro- 

*®ę*»e jednak są one 
~przez administrację, 
^ “ grodzenia za pracę fi- 

fiSS, “ “ lejszym lub 
nv^ pniu z

Pracy lub sto- 
I  wynagro- 
jednostek 

^wyjątkiem kierow- 
,tj*^rządowyCh)opar-

tłumaczy, na

faktycznych możliwościach bu­
dżetu i kojarzone z pomocą .kon­
kretnych współczynników z mini­
malnymi uposażeniami mie- sięcz- 
nymi, zatwierdzanymi przez uch­
wały rządowe, to wynagrodzenia 
prominentów, czyli pracowników 
instytucji państwowych, bynaj­
mniej nie są związane z ilością, 
jakością oraz ostatecznym wyni­
kiem wykonywanej pracy. Otóż dla 
szefa nowo powstającej instytucji 
rządowej premier swym osobnym 
zarządzeniem do solidnego wyna­
grodzenia daje jeszcze dodatek w 
wysokości niemalże całej bądź nie 
raz całej miesięcznej płacy zarob­
kowej. Posłowie na Sejm sami so­
bie ustalili wynagrodzenia przez 
wspólne podnoszenie rączek. W 
tym przypadku nie było podziału na 
„prawicowych”  i „lewicowych”, tu 
wszystkich połączył wspólny cel. 
Dziś coraz większa część miesz­
kańców żyje coraz biedniej, gdy 
tymczasem inni opływają. Warto 
się zastanowić, czym się zajmują 
władze wykonawcze, gdzie są owo­
ce ich pracy? Niestety trudno je 
znaleźć. Szeregowi członkowie spo­
łeczeństwa, jak widać, wkrótce bę­
dą musieli rozstrzygać problemy 
wzajemnych rozliczeń finansowych 
podmiotów gospodarczych, zająć 
się możliwościami zbytu produkcji 
za granicą, przyciąganiem inwes­
torów zagranicznych (dziś pod 
względem zakresu inwestycji zagra­
nicznych znajdujemy się na 149 
miejscu na świecie) tworzyć w zasa­
dzie nowy system gwarancji socjal­
nych i in. Ci zaś, którzy powinni tym 
wszystkim się zająć z urzędu, pra­
ktycznie zajmują się oszukiwaniem 
pracujących i objaśnianiem, że 

.brak środków na podniesienie po­
borów, że za niskie są podatki. Pra­
wdopodobnie sami pracujący będą 
musieli przystąpić do reorganizacji 
systemu podatkowego, aby osiąg­
nąć co najmniej efektywność syn­
optyków, gdyż szeregowych ludzi 
nie zadowalają już demagogiczne 
wyjaśnienia przestępstw. Za co 
więc tym ludziom się płaci wyna­
grodzenia i w jakim stopniu są one 
związane z ostatecznymi wynikami 
ich pracy? Tego z pewnością nikt 
nie potrafi zrozumieć.

Powstaje słuszne pytanie, dla­

czego ustawy obowiązują nie wszy­
stkich w sferze wynagrodzenia za 
pracę? I do kogo skierowane są 
objaśnienia premiera, że jeśli się nie 
da dodatku do poborów odpowie­
dzialnych funkcjonariusz to nie 
będzie ludzi do pracy w instytucjach 
rządowych? Po cóż te dziecinne 
żale. Na Litwie ministrów nie 
zabrakło i nie widzi się, by zabrakło, 
a poszczególnym z nich szeroką 
drogę do struktur komercyjnych 
ułatwiła właśnie obecność w insty­
tucjach państwowych. Czas więc na 
wyeliminowanie takiej polityki 
kształtowania kadry państwowej 
poprzez bezpośrednie łączenie wy­
nagrodzenia za pracę z konkretną 
wykonaną pracą charakteryzowaną 
ogólnym wzrostem zakresu produ­
kcji lub minimalnymi poborami, 
które wtedy będą całkiem inne. 
Dosyć spekulacji na temat przejścia 
na tory gospodarki rynkowej oraz 
zawiłości politycznych. Obecna 
praca funkcjonariuszy, zajmują­
cych wysokie stanowiska rządowe w 
ocenie jej ostatecznych wyników 
warta jest co najwyżej 1 minimum 
egzystencji. Czas ostatecznie 
wyjaśnić, kto i co praktycznie potra­
fi, za co i ile będzie się płacić po-, 
datków, jaka jest praktyczna 
efektywność przyjętych ustaw? 
Wtedy nie pozostanie miejsca na 
powtarzany frazes B. Kuzmickasa, 
który brzmiał: „W  Szwecji par­
lamentarzyści nie tak żyją!” . Ale 
zapomniał dodać, że też i szeregowi 
Szwedzi nie tak żyją jak obywatele 
Litwy. Może moje uwagi wydadzą 
się niektórym zbyt ostre, ale i ja i 
inni szeregowi ludzie mają prawo 
do takiej krytyki, bo to właśnie na­
sze podatki stanowią większą część 
dochodów budżetu. Jeśli tego nie 
uczynimy, to do Europy wejdą tyl­
ko działacze (zupełnie zresztą w 
swych sprawach niekompetentni). 
Brak kompetencji wodza zgubił już 
niejeden tłum. Podobnie będzie i z 
nami. Wygląda, że my szarzy ludzie 
pracy długo jeszcze będziemy żyć 
według odpowiednich ustaw Re­
publiki Litewskiej, zapewniających 
jedynie nędzną wegetację.

Ant*na* PETRAUSKAS, 
doktor nauk

artykułami spożywczymi 
°kresie strajku rolników
S ?  ?pcwi« i2ia- miejscach ustalonych przez samorząd 
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centrum higieny, sprzedawcy powinni [ 
mieć uświadczenie o stanie swego 
zdrowia, o jakości surowców i pro­
duktów, muszą być ubrani w specjalną 
odzież. Sprzedawcy niepasteryzowane- 
go mleka powinni mieć zaświadczenie 
państwowej służby weterynaryjnej 
(ważne 15 dni), potwierdzające, żp 
krowy są zdrowe, a także posiadać pro­
tokół badań mleka. Jakość mleka ma 
być badana nie rzadziej niż 10 dni.

Na lynkach i w innych miejscach

sprzedaży zezwala się sprzedawać suro­
wiec sjJożywczy i produkty po otrzyma­
niu zaświadczenia jakości, wydanego 
przez laboratorium ekspertyzy sanitar­
nej cynkowej służby weterynaryjnej.

Ponadto Republikańskie Centrum 
Higieny zwraca uwagę, iż mleko, o ile 
zostanie zastosowane do produkcji 
mieszanek dla dzieci, powinno być naj­
wyższego gatunku. W sklepach zakaza­
ny jest handel wyrobami mlecznymi, 
wyprodukowanymi przez obywateli.

Weterynaryjną ekspertyzę jakości 
surowego mięsa, drobiu i innej produkt 
cji zwierzęcej przeprowadza państwo­
wa służba weterynaryjna.

Rolnicy w dowolnym centrum hi­
gieny mogą zasięgnąć dokładniejszej 
informacji.

(ELTA)

Nowości rynków 
finansowych WNP

Prezydent Rosji B. Jelcyn w li­
stopadzie ub. roku podpisał rozpo­
rządzenie, ograniczające działal­
ność banków zagranicznych na 
terytorium Rosji. Ograniczenie to 
dotyczy banków zagranicznych, ich 
filii i banków wspólnych (gdzie 
kapitał zagraniczny stanowi ponad 
50 proc.}. Rozporządzenie to 
będzie aktualne do 1 stycznia 
19% r.

Wiele dużych banków komer­
cyjnych Rosji i krajów bałtyckich w 
grudniu przyłączyło się do informa- 
cyjnego systemu bankowego 
„SV IFF . To przyłączenie się ma 
dać dodatkowe gwaranćje w pro­
wadzeniu operacji „miękką walu­
tą”.

W Rzymie Rosja i Włochy za­
warły umowę o przydzieleniu 1,6 
mld USD kredytu. Przeznaczony 
zostanie na sfinansowanie dostaw 
rosyjskiej ropy do Włoch.

. W  końcu ub. roku Rosja 
emitowała obligacje skarbowe na 
sumę 130 bilionów rubli, z czego 
120 bilionów rubli — to 3- 
miesięczne obligacje skarbowe 
(emitowane po raz ósmy) i na 10 
bilionów rubli —  6-micsięczne ob­
ligację skarbowe (emitowane po 
raz pierwszy). Nabywać obligacje 
mogą osoby prawne i fizyczne Fe­
deracji Rosyjskiej, a inwestorzy za­
graniczni mogą uczestniczyć w au­
kcjach za pośrednictwem firmy 
zagranicznej, posiadającej status 
rezydenta.

Centralny Bank Rosji zapro­
ponował Białorusi wariant porozu­
mienia, ustalający warunki i me­
chanizm połączenia systemów 
pieniężnych dwóch krajów. Jak 
poinformował agencję „Interfax” 
szef Białoruskiego Banku Narodo­
wego S. Bogdankicwicz, w doku­
mencie powiedziane jest, że w ciągu 
dwóch lat w obrocie białoruskiej 
gotówki jednocześnie cyrkulować 
będą ruble rosyjskie i białoruskie. 
Zdaniem S. Bogdankiewicza, ten 
projekt nie jest do przyjęcia dla 
Białorusi.

W końcu ubiegłego roku parla­
ment Republiki Kirgistanu prze­
głosował za odwołaniem ze stano­
wiska premiera kraju T. Cyn- 
giszewa i rozpuszczeniem jego ga­
binetu. Nastąpiło to pod wpływem 
oskarżenia go o korupcję podczas 
podpisywania kontraktów na złoto 
z dwiema firmami zachodnimi. 
Rząd tej republiki środkowo- 
azjatyckiej oskarżony został o 
zaginięcie znacznej części rezerwy 
złota Kirgistanu. Komisja parla­
mentarna republiki ujawniła, iż 
rząd zużył rezerwy złota kraju taj­
nie przemycając je do Szwajcarii, 
aczkolwiek T. Cyngiszew za­
przeczał temu.

Pod koniec 1992 r. spadek eko­
nomiczny Kirgistanu wynosił 27 
proc., a obecnie inflacja w kraju 
wynosi 20-30 proc. miesięcznie. Od 
1993 r. w republice rozpoczęły się 
radykalne reformy, w maju wpro­
wadzono walutę narodową. Nieba­
wem republika stała się jedną z 
przodujących pod względem pry­
watyzacji w b. ZSRR.

Po wprowadzeniu w Uzbeki­
stanie tymczasowych pieniędzy 
(sumów-kuponów), w kraju 
powstały poważne trudności eko­
nomiczne. W republice odczuwa 
się brak nowych pieniędzy, w wielu 
przedsiębiorstwach pobory wypła­
ca się w starych bezwartościowych 
rublach, bądź naturą. Ponieważ w 
Uzbekistanie oczekuje się nowej 
reformy, prywatni handlowcy nie 
chcą brać sumów-kuponów, za­

chodni beznesmeni również jak na 
razie nie są aktywni Eksperci Ban­
ku Światowego, pracujący obecnie 
w republice, zalecają w miarę 
możliwości skrócić okres ważności 
kuponów, jak też zaostrzyć politykę 
finansowo-kredytową rządu. Tym­
czasem kierownictwo oficjalnie nie 
poinformowało o terminach nowej 
reformy pieniężnej. Ponadto 
według danych „Interfaxu” repub­
lika nie otrzymała jeszcze drukowa­
nych za granicą banknotów swych 
pieniędzy narodowych. Oficjalny, 
ustalony przez centralny bank kra­
ju kurs stanowi obecnie 1150 
sumów-kuponów za 1 USD. (Jak 
wiadomo, 1 rb. rosyjski według ofi 
cjalnegó kursu równy jest 1 sumo- 
wi-kuponowi). Na „czarnym” ryn­
ku nowy rubel rosyjski wymienia się 
na 3 kupony. Jak podaje agencja 
Reutera, słynna światowa kor pora 
cja tytoniowa „B.A.T. Industries 
Pic.” gotowa jest zainwestować 
ókoto 140-150 min USD 
wspólnego przedsiębiorstwa tyto­
niowego w tej republice. Oficjalne 
osoby z „B.A.T.” oświadczyły, 
„niebawem” podpisana zostanie 
umowa o założeniu wspólnego 
przedsiębiorstwa, a wspomniane 
pieniądze przeznaczone będą 
modernizację fabryki tytoniu w 1' 
szkicncie oraz zwiększenie jej mo­
cy. Zamierza się również zbudować 
jeszcze jedną fabrykę papierosów. 
Przedstawiciele „B.A.T.” liczą 
to, że fabryka wyrobów tytonio­
wych w Taszkiencie osiągnie dodat 
kowc moce w ciągu 18 miesięcy, 
nowa fabryka wyprodukuje picr 
wszc papierosy za 3 lata.

Kupon gruziński z kolei jest 
najsłabszą walutą wśród krajów 
b.ZSRR. Obecnie Międzyban­
kowa Giełda Walutowa za 1 USD 
płaci 76.940 kuponów. Zgodnie 
decyzją rządu tbiliskic kantory wy­
miany waluty każdego miesiąca 
będą płaciły podatek walutą— 100 
USD. W innych regionach Repub­
liki Gruzińskiej wysokość nowego 
podatku nic może przekraczać 
USD miesięcznic. Podatek ten zez­
wala się też uiszczać w innej walucie 
wymienialnej, 70 proc. podatki 
będzie się przelewać do państwo­
wego funduszu walutowego, 
pozostałe 30 proc. — do iregional 
nego. Obecnie w Tbilisi działa 
około 700 punktów wymiany walu 
ty banku. W Gruzji nie ma jeszcze 
filii banków zagranicznych.

Gabinet ministrów Republiki 
Azerbejdżanu zmniejszył część 
wkładów przedsiębiorstw — cksf 
porterów kraju do funduszu waiul 
towego republiki z 70 proc. do 60] 
proc. Ustalono również normę 
potrąceń z przedsiębiorstw do rei 
zerwowego funduszu walutowego! 
kraju — 25 proc. dochodów. W tcnl 
sposób pozostaje im zaledwie 15 
proc. (wcześniej pozostawało 30 
proc.). Specjalny rezerwowy funl 
dusz walutowy, utworzony przez] 
bank narodowy Azerbejdżanu, zo l 
stanie wykorzystany na utrzymanie] 
kursu manatu za pośrednictwem 
interwencji walutowych.

W ubiegłym tygodniu bank Arl 
menii ustalił następujące oficjalne! 
kursy waluty narodowej: 50 dra­
niów za 1 USD i 4 dramy za 100 
rubli rosyjskich. Niemniej na czar­
nym rynku za 1 USD płaci się 77,5 
dramy.

Na podstawi* materiałów 
agencyjnych I własnych zestaw 
przygotował dział ekonomiczny 

.Kuriera Wileńskiego”.
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właśnie bywa z artystami z prawdziwe­
go zdarzenia. O ich mrówczym trudzie, 
nieprzeciętnych zdolnościach świadczy 
efekt ich pracy. W przypadku Leny tym 
efektem jest Rflta..r

— Ue to już lat tańczy Pani w litew­
skim balecie? — zapytuję Lenę.

— Ponad dwadzieścia...
Lena Śvedai ukończyła Wileńską 

Szkołę Baletową (do niedawna —  
Szkota im. Ciurlionisa). Po latach — 
wróciła do tej szkoły jako pedagog, nie 
przerywając pracy w teatrze. W mię­
dzyczasie kształciła się u fachowców 
nad Newą, przede wszystkim — u 
słynnego mistrza rosyjskiego baletu 
Leonida Jakobsona, kształciła się także 
w Moskwie.

Próbuję sobie teraz wyobrazić 
Lenę jako szesnastolatkę —  uczest­
niczkę Międzynarodowego Konkursu 
w Lozannie... „za wcześnie urodzona”
— żartuję ze smutkiem w myślach o 
Lenie. Jej karierę baletową po­
krzyżował ustrój polityczny, sławetna 
„żelazna kurtyna". Zasługą jednak tej 
jeszcze młodej kobiety jest to, że żyła 
nadzieją —  to, co nie przypadło jej w 
szczęśliwym udziale, spełniło się w oso­
bie jej uczennicy.

—  Nie wiem nawet, co mam pani 
powiedzieć — mówi Lena z wyraźnym 
zażenowaniem. Nigdy nie udzielałam 
wywiadów, nikt mnie nigdy nie fotogra­
fował. Dwa razy w życiu robiłam sobie 
zdjęcie— w atelier— do dowodu oso­
bistego i do folderu o teatrze.

Jak wyglądała ta ich współpraca — 
mistrzyni i uczennicy?

— Wiedziałam — kontynuuje 
Lena, że nasz wysiłek z ROtą nie pójdzie 
na marne. Nie wyróżniam jej specjalnie 
z grona moich uczennic, ale czułam, że 
największe moje nadzieje mogę wiązać 
z Rutą Jezerskyte. To dziewczynka nie 
dość, że utalentowana, ale i ogromnie 
pracowita. No a w sumie —  tó już 
siódmy rok mojej z nią współpracy. 
Proszę? Na początku to ja miałam tych 
uczennic w mojej klasie 14, po latach 
dziesiątka odpadła, teraz mam cztery
— łącznie z ROtą, te trzy pozostałe są 
także bardzo zdolne...

—  Czy to, że Rflta została laureat­

ką nie mogło być szczęśliwym przypad­
kiem?

— W tym lozańskim Konkursie, w 
I eliminacjach 'stanęła ponad setka 
dziewcząt, w takich okolicznościach 
przypadki są niemożliwe. Ponadto... 
Pani może nic uwierzy, aleja... jakoś to 
czułam, że Rflta w tym konkursie po­
winna zabłysnąć. Powtarzam — to był 
ogrom pracy i jakiejś boskiej, nadprzy- • 
rodzonej energii. Rflta — to nie tylko 
rzemiosło, jest to dziecko wyjątkowo 
uduchowione, wszystko, co ta dziew­
czynka robi, wypływa niejako z jej 
„wewnątrz”...

Lena i Rflta... Koniec stycznia AD 
1994wpisze się pięknym przeżyciem do 
ich — odtąd wspólnej artystycznej 
biografii.

BAJECZNIE KOLOROWE 
TATUSIA OBRAZY...

Rflta ma szesnaście lat. W  tańcu— 
na tyle właśnie wygląda. W dniu pow­
szednim —  prezentuje się jako ciche; 
skupione, pogrążone w melancholijnej 
zadumie 12-letnie dziecko. Podobnie 
jak jej wykładowczyni, Rflta nie grzeszy 
ani tupetem ani też rozmównością. 
Przed rozmową z Rutą czuję się nap­
rawdę intruzem (najtrudniej chyba roz­
mawia się z dziećmi nie skażonymi jesz­
cze mentalnością dorosłych).

— Powiedz mi proszę, kto ci w 
domu opowiadał bąjld?

—  Tatuś.
—  Co robi twój Tatuś?
— Maluje obrazy.
—  Co maliąje? Jakie obrazy?
— Różne, Grafikę także.
—  A co ci bardziej się podoba — 

malarstwo czy grafika?
—  Malarstwo.
—  A która z bąjek nąjbardziej Ci 

się podobała? Może o Kopciuszku?
— O Księżniczce.
—  Chciałaś być taką... 

księżniczką?
—  Może... Nie wiem...
— I już wtedy, w dzieciństwie, 

chciałaś tańczyć?
— Chciałam. Ale przedtem jeszcze 

uprawiałam gimnastykę artystyczną, 
tańczyłam w takim kółku amatorskim 

przy kowieńskim Pałacu 
Związków Zawodo­
wych.

—  Ty Jesteś z 
Kowna?

— Tak-
—  W Jakiej dzielni­

cy tam mieszkasz?
• r—r  Teraz to miesz­

kam w Wilnie, w inter­
nacie Szkoły Baletowej, 
bo w Wilnie się uczę. A  
w Kownie to na Zie­
lonym Wzgórzu.

—  Na Zielonym  
Wzgórzu mieszkał kie­
dyś słynny litewski ma­
larz Antanas Samuolis- 
Samulevićius. malował 
także ciekawe obrazy, 
wiesz o tym?

— Nie, ale to intere­
sujące co pani mówi.

W dniach 25-30 stycznia br. w Lo­
zannie odbył się XXII Międzynarodo­
wy Konkurs Młodych Tancerzy Sztuki 
Baletowej „Prix de Lausanne” , w 
którym po raz pierwś2y w historii tego 
konkursu udział wzięła 16-letńia repre­
zentantka Litwy, uczennica wileńskiej 
Szkoły Baletowej Rflta JEZERSKY- 
TĆ. Jury artystyczne konkursu (pod 
przewodnictwem dyrektora baletu 
Monte Ćarlo J. C  Maillota) przyznało 
Rucie pierwsze miejsce (nagroda pie­
niężna — 4 tysiące szwajcarskich 
franków), wyróżniło ją madalem i 
dyplomem). Laureatką głównej nagro­
dy — złoty medal, 5 tysięcy szwajcars­
kich franków została 17-letnia Diana 
Wiszniowa z Sankt Petersburga.

Osobliwością Konkursu „Prix de 
Lausanne” jest to, że uczestniczą wnim 
w szlachetnej szermierce młode tancer­
ki i tancerze, którzy nie zdobyli jeszcze 
profesjonalnej karieiy. (Przyjeżdżają 
tu pod opieką swoich pedagogów, dy­
rekcji szkół). Zatem celem takiego 
konkursu jest gonienie młodych ta­
lentów w skali światowej (w tegorocz­
nym konkursie brała udział młodzież z 
29 krajów świata). Wielki sukces RAty 
Jezerskyte stal się zatem wydarzeniem 
w skali światowej.

MISTRZYNI I UCZENNICA
Pedagogiem Szkoły jest Lena 

śvedai, artystka Litewskiego Teatru 
Opery i Baletu, u której ROta już 
siódmy rok zdobywa ostrogi baleto­
we. Od niej to, od pani Leny pragnę 
rozpocząć rozmowę —  o zjawisku ar­
tystycznym imieniem ROta. Bowiem 
doskonale zdaję sobie sprawę z tego, 
że urodzony talent —  to zaledwie 
część odmierzonej drogi ku sławie. 
Talent trzeba kształcić, myślą, czy­
nem i sercem, pracować nad jego roz­
wojem. Niestety, los pedagogów jest 
taki, że z reguły pozostają oni w 
skromnym ceniu swego Dzieła. 

Rozmowa...

Po raz trzeci bodaj w swojej 
długoletniej praktyce dziennikarskiej 
stykam się z osobą, z którą trudno 
się rozmawia. Trudni z racji na dużą 
skromność mojej Rozmówczyni. Tak

M a­

8 lutego 1994 r

ska laureatką

Włosi. 1— To Zielone Wzgórze ma coś 
chyba do siebie, ie wydąje talenty. A 
kim z zawodu jest Twoja mama, gdzie 
pracuje?

—  W Akademii Medycznej jako 
inżynier.

—  A oprócz baletu, co Clę jeszcze 
Interesuje?

— Trochę maluję... Obrazy...
— A w Lozannie, na tym Konkur­

sie, kiedy zostałaś jego laureatką, inne 
dziewczynki. Twoje konkurentki — 
jak się wobec Ciebie zachowały?

—  Bardzo miło, po koleżeńsku, 
szczerze mi gratulowały.

— W różnych, oczywiście, języ­
kach... -

—  Tak, w różnych...
— Znasz oprócz litewskiego Jakieś 

Języki obce —  oczywiście rosyjski I - 
chyba angielski?

— Raczej —  francuski...
—  Czy po tym Konkursie dostałaś 

zaproszenie uczestnictwa gdzieś w ja­
kimś Innym Konkursie, Festiwalu?

■*-Tak, do Moskwy mnie zaproszo­
no i do Ametyki. W  Ameryce będzie 
konkurs w 1996 roku. On się jakoś tak 
specjalnie nazywa...

—  Jak się czułaś na tym w Lozan­
nie Konkursie? Czy wiedziałaś o tym,

jest to szermierka w skali świato­
wej o... pierwsze miejsce?

—  Dla mnie to było takie... bardzo 
ładne święto*

—  A jak sądzisz, jeżeli na podob­
nym następnym Konkursie wypadnie 
CL. no — nie zdobyć pierwszego miej­
sca, będzie Ci bardzo smutno?

—  Myślę, że nie. Ważne jest tam 
być, uczestniczyć w takim Konkursie...

— Serdecznie Ci dzięktąję za taką 
odpowiedź. Co będziesz teraz robiła?

— Będę pracowała, dużo, jak naj­
więcej.:.

JEJ OPIEKUNOWIE-  
PRZYJACIELE

Na Konkurs do Lozanny Ruta wy­
ruszyła nie tylko pod opieką swojej 
Mistrzyni Leny. Dwie jeszcze osoby 
czuwały nad nią troskliwie, a byli to — 
dyrektor Wileńskiej Szkoły Baletowej 
Liii Ramanausklen£-Navickyt& i kie­
rownik artystyczny tejże Szkoły, mistrz 
litewskiego baletu Jonas Katakinas.

Mówi dyrektor LIII Ra mana us- 
kleni-NavlckyU:

— Ja oczywiście i cała nasza szkoła 
przeżywamy z tego powodu dużą ra­
dość. Uczestnictwo w takim Konkursie, 
w którym wzięła udział młodzież z wici u 
państw, bo byli tam i Japończycy, i

Szwajcarzy, ;
D uńczycy, i Rosjanie i, 
państw  tu  nie wymieni, No**’** '! 
roda... Myślą, że jest o n aśw ia^ l^  i  
p racy  naszej szkoły. W r a ^ i '  
K onkursu  jes t mnóstwo, jaf(K  ‘ W  j
ji  n ad  jego  stroną o r g a n b ^ ' '* ^ !
wykle sprawną; np. skala p S "*1
w iek  uczestników,wcjiciedofiZ/.11
Słowa podzięki przy S s N  
chciałabym wyrazić naszym-Ti1 

.rom, firmie „Coli", któro
sfinansowała, dała nam "ta l

ttmnfKij > 1
dwóch kierowców, ha, gggfg I 
koszta zwł,Mn«  z kosliunitm teT

— Jaki te był kostium? DooL
— KnuiutnAuroiy.iob^ 

je  z baletu Czajkowskiego 
królewna", a jakowspólczej  ̂w  
zycję ROta wykonała wariację J.s^
ginasa według fragmentu „firn 
roku” Vivaldicgo.

— O ile rozumiem, bez finansowa 
pomocy sponsorów ten wyjazd nafo* 
kurs byłby w ogóle niemożliwy. qJ 
zgodziłaby się Pani razemz pr/edsa* 
dolami firmy Coti udzielić osobnej 
wywiadu dla naszego dziennika?

—  Bardzo chętnie. Co jeszczcj 
mogę powiedziećo ROcie? To jest ufc 
dziecko, które po lekcjach z klasy u* 
ba wypędzać z usilną prośbą: Ruio,* 
dosyć, przesłań* pracować. Wszyscy loj 
zresztą mogą potwierdzić. A lak t 
ogóle — jest ona niejako moją „wnucz­
ką: Lejia Sycdai była mojąw tcjyioie 
uczennicą, teraz RQla jest uczcnnkąj 
Leny. Mnóstwo naszych uczniów 
wróciło do tej szkoły w charaklcr/r pe­
dagogów, Jonas Katakinas—lakżc_

Kicrównik artystyczny szkoły] 
Jonas Katakinas:

— Zachwyca Ruty charakter,i 
powściągliwość, pracowitość Będzie­
my i nadal intcnsywnicszukali mtodyd 
talentów, wspierali je. Ruta—U>oqM 
wiście'zasługa Ixny Svedai. Ixna—u>| 
wspaniały człowiek, wspaniały pak] 
gog, dobra tancerka, indywidualne# 
twórc/a. Długo tańczyłem z aią ro® 
na litewskiej scenie. A my, a ja na ty® 
Konkursie? Przeżyć było mn&imA 
wracając do lego Konkuisu- Brataj 
udział w nim 146 uczestników s.# 
114 dziewcząt, reszta chłopcy. Ta W  
roda — to wysoki zaszczyt db 89 
Litwy.

Alwida ROLSKA

NAZDJliClACIMtćKjK'1* *  
na co dzień; w czaslr tańca w U*- ' 
nie; Lena Średal —  (w hp* * * * ,  

Fot AlektasJ*^"
ITadeuazWai"^

SPORT
SZTOKHOLM GOŚCI ZNICZ

Olimpijski ogień w swej europej­
skiej podróży z greckiej Olimpii po­
przez Niemcy, Danię, Finlandię dotarł 
do stolicy Szwecji —  Sztokholmu. 
Potem drogą lotniczą zostanie prze­
transportowany do stolicy Norwegii —  
Oslo.

Kontrowersje budzi spotkanie 
dwóch olimpijskich ogni: tego świętego 
— greckiego z norweskim, zapalonym 
w kolebce sportu narciarskiego — 
Mprgędal, by patronował on igrzyskom 
sportowców nicpełnospraWfiychrMi- 
nister kultury Grecji, słynna M. Mer- 
couri, stanowczo zaprotestowała prze­
ciwko wspólnemu zapaleniu znicza 
olimpijskiego od obu płomieni. Osta­
tecznie dyplomatycznie się zgodzono 
na to, aby obie sztafety spotkały się w

Oslo, aczkolwiek ognie nie zostaną 
„zmieszane".

Ostatnim w sztafecie olimpijskiej, 
która na nartach przemierzy dystans 
170 kmvZ Oslo do Lillehammer będzie 
następca tronu norweskiego, książę 
Haakon. 12 lutego wbiegnie on na 
główny stadion olimpijski. 1

REKORDY W  H A U  
* Dwa halowe rekordy świata usta­

nowili lekkoatleci podczas mityngu 
„Rosyjska zima”, jaki odbył się w kom­
pleksie piłkarsko-lekkoatletycznym im. 
W. Kuca w Moskwie.

M. Ottey z Jamajki przebiegła 
50 m w 6.00. Poprzedni rekord na­

je ż a ł do Rosjanki I. Priwałowej, 
która 2 lutego br. na tej samej bieżni 
uzyskała 6,03. Ponadto rekord świa­
ta kobiet amerykańskiej sztafety 
4x800 m wynoszący od roku 1987—  
8.24,72 poprawiły Rosjanki, uzysku­
jąc rezultat — 8.18,71.

* Rekordem świata okraszony też 
został mityng w Grenoble. Tam jego 
autorem został Rosjanin L. Wołoszin, 
uzyskując w trójskoku wynik —  17.77 
m. Poprzedni rekord— 17.76 m należał 
do Amerykanina M. Conleya i był usta­
nowiony 27 lutego 1987 r.

Warto dodać, że posiadaczem re­
kordu świata na otwartym stadionie 
jest Amerykanin W. Banks —  17.97 
m.

* Podczas halowych mistrzostw 
Rumunii w Bukareszcie reprezentant­
ka tego kraju G. Mihaleca pobiła re­
kord Europy w skoku o tyczce wyni­
kiem — 3.96 m, wymazując z tabel 
poprzednie najlepsze osiągnięcie 
(gorsze ę l  cm), należące do Niemki N. 
Krieger.

W YGRAŁA JAK  CHCIAŁA
W amerykańskim mieście Butte 

(stan Montana) odbyły sję mistrzostwa 
świata kobiet w wieloboju łyżwiarskim.

Zakończyły się one pełnym sukcesem 
Austriaczki E. Hunyady, która uzys­
kała w wieloboju — 177,480 pkt. Dwie 
dalsze lokaty zdobyły Niemka U. Ade- 
berg i Rumunka M. Dascalu.

Hunyady wygrała trzy biegi: na 
1500 m — 2.07,13, na 3000 m — 
4.30,59 i na 5000 m —  8.02,06. Na 
najkrótszym dystansie — w wyścigu na 
500 m — najlepiej wypadła Niemka U. 
Adeberg — 4136.

BRAWA DLA „EG LE”
W Piotrkowie Trybunalskim do­

biegł końca międzynarodowy turniej 
piłkarek ręcznych. Bardzo dobrze spi­
sały się w nim mistrzynie Litwy — 
szczyp i ora istki wileńskiej „EgieM. W 
spotkaniu finałowym pokoniły one 
mistrzynie Polski „Piotrcoyię^^^-  
23:17. ’ H H H 9

- Poza tym za najlepszą zawodnicz­
kę turnieju została uznana I. Radzevi- ii 
ćiflte.

ZMARtJ. UM M PC7M *
WwboięwOpoluwwW^.

zm arł nagle |  
mistrz ̂ a law roku l9W »O T J 
dalista olimpijski w Seulu, ^
mistrz Polski. Przyczyną*®** •
niewydolność serca. t .m-

1
dziej uzdolnionych K9 
Jako junior fcy* *  kraJU 
cyjny, w wielkim 
międzynarodowe. Ted
świata w Chambeiy’* !* * * * ^ , r  
ny wyścig j § § B S 9 g | p ^  j 
motnej ucieczce. Z tW * „yinl 
legam i ,« b r o y  
d mży nowym.
rierę zawodową
karzy. W  w i e k u j  
r o ln ie  roz»t»* * ^ ^ t e ł  I 
uprawianiem  sP°r i u b  s/e prfl^ 
s in !*  która
jego śmierci. 1
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P A M I Ę C I

I jesień 1939 r.
I ^  1939 r. na nakaz

H H  na P“nkt
y t.z Z in  do wsi Gudełki

zaprzężonego

S y g y i i  odręBna
( ^ ^ c o e - s« ' aB nr

wodzie josiate siara,

fe S T u p ra ?  g « l l  P0-
P * Z  a  ba tego nie sposób 
f i *  1  gospodarce- Jednak 
I r r *  sraBSny do gh »y- 

!H ^^m vąln jaaze miejsco-
pomoc* mieszkali com 

r ^ o ^ t ó ą ż y ł w t t t ó ć z  
I *  oodinacyjnego zwierząt

K n « d > >pJr°*l0SZD00 h * * 1'  
F | t i P «  p i l  się we wska- 
• * * * « « .  Odprowadziliśmy 
Karta? wjaajem. Na pażeg- 
P L  rrast śasfedn: stan' Jnfian 

Wtacenty Ądśmonis, 
gZ Kjszkiewicz... Przyszli 
ŁLjg aę z sąsiadem, przecież 
E S w w o p ę . Wszyscy gfg 

przed obrazem Matki 
^Ostrobramskiej, zmówiliś-
-rfjr* r , Banię do Matki Bos- 
ęljffuMną. Ojdec pocałował 
jjjae, pożegnał aę ze wszystki- 
^  Do mnie powiedział: „Bądź 
scdiizem, nie nadrywaj się 
pac, »e  podejmuj ciężko, bo 
ŁTjHHze za młody. Nie wiem, 
fcpom «ojoa_ Zdajcie się oa 
^mdŁ Boską, patizajde sie- 
*_ Possać żyto powinien pomóc 
|śf.

tanaatem w domu jedynym 
•ęzoyzną", miałem 13 lat, z 
Ką sasą o parę lat siostrą i 
Kózjini siostrami — bliźnia- 
b b  Ełżunią i Bogusią, miały 

spo9łaL 
[Wojna — wojną, ale ja  i 

Jfc&ze sksoy chodziliśmy do 
■ f y  Sastiy do sąsiedniej wsi 
S N ś p  ąjs do m. Raduń, do kL 
l ^ a g g  Jzkoły powszechnej, 
ł  wpadek bombardowania ok- 
Cfrot-X okna swojej klasy, 

f i  j| pie-d do Radonia 5 km

^^■rok la i dniach od wyruszenia 
- a *D!Dę> po moim powrocie

powiedzieć, skoro wypadło mu 
służyć niedaleko, na stacji kolejo­
wej Niemen, nad rzeką o tej samej 
nazwie, i pilnować, by nie wysadzo- 

»no w powietrze mostu kolejowego, 
by nie uszkodzono łączności kole­
jowej—

Prędko minął „urlop” ojca. 
Pożegnanie było takie same jak 
kilka dni temu-.

...Na całe życie zapamiętałem 
dzień 17 września 1939 roku. Jak 
zwykle przyszliśmy do szkoły, 
wszyscy ustawiliśmy się na koryta­
rzu. Przed nami stanęli nasi 
przełażeni: dyrektor szkoły Wit­
kowski (imienia nie pamiętam), 
nauczyciele: Karło, Gibówna i inni, 
których ani imion, ani nazwisk już 
nie pamiętam. Jak zawsze 
przeżegnaliśmy się, zmówiliśmy pa­
cierze przed lekcją... Przeczuwa­
liśmy, że coś złego się stała Jak 
nigdy dotąd panowała dziwna 
rtoa -. Po chwili przemówił dyrek-

pomnieć z owych czasów. Raduń 
był „żydowskim” miasteczkiem, 
była tu szkoła rabinów, mieszkał 
światowej sławy filozof (? ) Chaim 
Chowetz. Żydzi mówili, że tam, 
gdzie on przejdzie, nawet nieuro­
dzajne pole rodziło wysokie plony. 
Filozof ten wykładał dla słuchaczy 
rabinackich. Kiedy umarł, tuż 
przed weriną, na jego pogrzeb zje­
chali się Żydzi z całego świata. Na 
jego grobie postawiony został nag­
robek jakiś inny, nie taki, jak 
wszystkim stawiana Nie wiem, czy 
się zachował do dziś. W  centrum 
miasteczka, dookoła placu targo­
wego zamieszkiwali prawie tylko 
Żydzi. Mieli tu sklepy z rozmaitymi 
towarami

...W dniu pożegnania z naszą 
polską szkolą nie wiem, o czym 
myśleli inni, ja natomiast myślałem 
o Rosjanach. Jak oni wyglądają, 
jalde mają wojsko, jakie są ich pie­
niądze, przecież o nich dosłownie 
nic nie wiedzieliśmy.

Nazajutrz, jeszcze do południa

Prezydenta Rzeczypospolitej Igna­
cego Mościckiego, w pięknej ramce 
na czerwonym tłe Białego Orta, nie 
wisiał jak zawsze nad drzwiami 
klasy krzyż z ukrzyżowanym Chrys­
tusem. Nie przychodził już nigdy 
raz na tydzień ksiądz wikary 
Śnieżko na lekcje religii, a do ucz­
niów Żydów —  rabin. Czułem się 
jakoś nieswojo. Początkowo zaczę­
to nas uczyć alfabetu rosyjskiego. 
Podręczniki polskie już nie były po­
trzebne. Nauczyciel ogłosił, że bę­
dziemy uczyli się języka 
białoruskiego, i jako przedmiot bę­
dzie język niemiecki, że my żyjemy 
na białoruskiej ziemi i musimy 
uczyć się po białorusku. W głowie 
to mi się nie mieściło... Parę tygodni 
temu żyliśmy na polskiej ziemi, dzi­
siaj już ta ziemia zmieniła się, już 
nie ta ćo była, już jest białoruska. 
Słyszałem też rozmowę między Lit­
winami, że ta ziemia jest litewska i 
wkrótce będzie tu Litwa, i będzie­
my uczyć się po litewsku. Nie już ta 
sama ziemia będzie przechrzczona

NIE ZAGOJONA RANA

1 °d iz*ki Dzitwa trzech 
podeszli bliżej, aż 

jjS lIj sw gfc jednym z 
”  w  nasz ojciec. Byli z nim 
T “ S«zny brat Bolesław 

' Jtef Herasimawicz z 
1 Komcndani Służby Bez-

zwolnił ich na 3 dni, by 
zasiali ozime żyto. 
jak dalej będzie—

tetata*eaCią®nies’ ^wcliIla’

*¥*dzi, a najwięcej 
najbfiżś zostali zmo-

l l l i i lS g  się> “y
" * *  widział, 

k fo “  lonoe, kiedy się 
■ ojoec mógł

tor Witkowski: Kochane dzieci, od 
dziś zmuszeni jesteśmy na nieok­
reślony czas przerwać lekcje, nie 
dlatego, że ulegliśmy Niemcom, 
wojna obronna trwa nadal, nasza 
stolica Warszawa jest niezwy­
ciężona, nasi rodacy zażarcie wal­
czą, odpierają ataki niemieckie. 
Dzisiaj otrzymaliśmy wiadomość, 
że Rosja sowiecka łamiąc traktat 
pokojowy bez wypowiedzenia 
wojny napadła na Polskę... Na nie 
zabezpieczonej granicy wschodniej 
nasi KOP-iści nie mogli przeciwsta­
wić się kilkumilionowej armii so­
wieckiej-. Wojska sowieckie szyb­
ko posuwają się naprzód... 
Wolność i niepodległość Polski są 
zagrożone, jesteśmy prawie ze 
wszystkich stron zaciśnięci w  wiel­
kie żelazne kleszcze. Idźcie- do 
domu, pomagajcie rodzicom. Trze­
ba pracować nawet będąc w niewo­
li. Da Bóg, zobaczymy się jeszcze w 
tych ścianach. Bądźcie zdrowi...

Wyszliśmy w ciszy, bez tłoku, 
nie śpiesząc, w skupieniu... Kto wie, 
o czym myślał każdy z  nas... 
Wówczas nie dopuszczaliśmy 
nawet myśli, że była to ostatnia lek­
cja w języku polskim, że jest już 
zaplanowana asymilacja przez 
wodza narodów Józefa Krwawego 
(Stalina) na kilka pokoleń, na dzie­
sięciolecia...

Świat, który zaczął 
się rozpadać

_ W  naszej klasie uczyło się 
około 40 proc. Żydów, jeden Tatar 
—  Ibrahim Aleksandrowicz, kilku 
Litwinów, resztę stanowiliśmy my, 
Polacy. Nic złego nie mogę przy­

usłyszeliśmy warkot czołgów i trak­
torów. W  sadzie- wypełniłem 
jabłkami kieszenie, jeszcze 
nałożyłem pod bluzę i poszedłem. 
Mama krzyknęła mi w ślad: „Nie 
podchodź blisko, nie leź tam, gdzie 
nie trzeba, nie wiemy przecież, z 
jakim oni idą zamiarem”. Do­
biegłem do starej wioski i dalej 
przez łąkę, aż patrzę stoi obóz, a w 
nim żołnierze. Nabierając odwagi 
podszedłem do jednego z żołnierz 
i dałem mu parę jabłek, w mig 
przyszło jeszcze kilku, wszystkich 
obdzieliłem jabłkami. Wnet patrzę 
—  na małym koniku podjeżdża do 
nas jakiś dowódca. Od razu przest­
raszyłem się, ale patrząc na jego 
twarz zrozumiałem, że krzywdy nie 
wyrządzi. Zwrńdł si^ dn żołnierzy: 
„Towariszczi upłotitie— tak niel- 
zia". Żołnierze sięgnęli do kieszeni 
i zaczęli dawać jakieś miedziane 
monety. To były ruskie pieniądze. 
Po drodze do domu zachodziłem 
do swoich kolegów i koleżanek, by 
pochwalić się, że już mam ruskie 
pieniądze. Przyglądaliśmy się mo­
netom, ale ani na jednej z nich nie 
znaleźliśmy Orla.

...Pewnego dnia wrócił z wojny 
ojciec. Po jakimś czasie dowie­
działem się, że znowu otwiera się 
szkołę. Powiedziałem o tym ojcu. 
Wiem co synku, trudno, szkoła jest 
zawsze szkolą, ruszaj do „nauki” —  
zadecydował ojdec—

Zaszedłem do swojej klasy, og­
lądałem się i nie mogłem odnaleźć 
portretów J. Piłsudskiego z wielki­
mi brwiami, trzymającego prawą 
ręką rękojeść szabli, w generalskim 
mundurze Edwarda Śmigłego - 
Rydza, w ślicznym garniturze pana

trzeci raz w roku? „Nic nie pora­
dzisz, nie nasza wola" —* mówił oj­
ciec.

Podręczników białoruskich nie 
mieliśmy. Zeszytów też nie można 
było nigdzie kupić. Kazano kupo­
wać na poczcie gazetę „Wpieriod” 
izniej uczyliśmy się czytać w szkole. 
Jakieś urywki zadawano nauczyć 
się czytaćwdomu. Pod koniec 1939 
roku zaczęła nadchodzić „bratnia 
pomoc”  od szkół i uczniów 
Wschodniej Białorusi Otrzyma­
liśmy już prawie zużyte podręczni­
ki, wśród nich byty i nowe. Z„Czy- 
tanki”  dowiedzieliśmy się takiej 
„sztuki", o której nawet nie śniło 
się. Ze panowie i obszarnicy ludzi 
zaprzęgali do pługa i orali ziemię. 

-Pan batem-popędzal zaprzęgnię- 
tych głodnych niewolników — Po­
laków i innych. A  w wierszu, nic 
pamiętam jego autora, było napisa­
ne:
RubUl nas mleczom.
Palili nas ogniom.
Ni* im lett goworyt 
My, mowoju iwo/»/_

Pewnego razu. wróciłem ze 
szkoły i odrabiałem lekcje. Ojciec 
siedział obok i przyglądał się, czasa­
mi zwracał uwagę na błędy. Tego 
wieczoru powiedział mi, żebym 
jutro nie szedł do szkoły. Na moje 
pytanie: „Dlaczego?”, ojdec suro­
wo odpowiedział: „Nic twoja rzecz, 
powiedziałem i basta”. Na pojutrze 
leż powiedział nic iść. Na trzeci 
dzień skądś wrócił zdenerwowany i 
powiedział: „Jutro musisz być w 
szkołę”. Poszedłem. Wszyscy byli 
na miejscu jakby się nic nie działo. 
Tylko po kilku latach ojdec mi 
wytłumaczył, że to była „zabastow-

ka”. Rodzice żądali od władz, żeby 
wykładano język połskL. „Nas zeb­
rano i zagrożono —  tłumaczył oj­
ciec— że jeżeli jutro nie będądzied 
w szkole, to was razem z dziećmi 
zawieziemy do białych 
niedźwiedzi”. Nie było wyjścia, po­
zostawało tylko zgodzić się z 
reżimowym dyktatem.

Tymczaem żyde na wsi toczyło 
się swoim torem. Tak samo cho­
dziło się do sąsiadów „na kaczany”, 
na szatkowanie kapusty. Panny 
zbierały się z kądzielami na wie­
czorki jesienne i zimowe. Niezau­
ważalnie nadeszła wiosna. Nagle, 
jak grom z jasnego nieba rozeszła 
wieść, że o świcie zabrano dwie ro­
dziny—  Jana Nosewicza i Juliana 
Kaszkiewicza. Mówiono, że na Sy­
berię zostali wywiezieni Jan Nose- 
wicz nie wiadomo za co znalazł aę 
w więzieniu. Wywieziono jego żonę 
Kazimierę r troje dzieci. Jedno z 
nich od urodzenia było 
głuchonieme. Z  rodziny Kaszkie- 
wiczów sam gospodarz Julian Ka- 
szkiewicz nie powródł z  wojny ob­
ronnej, został zabrany do niewoli 
niemieckiej. Do Kazachstanu zos­
tała wywieziona jego żona Anna 

■ Kaszkiewicz z  dwojgiem dzieri. Po 
wojnie rodzina Nosewiczów wyje­
chała do Polski, a rodzina Kaszkie- 
wicza powróciła do swej rodzinnej 
wsi, ale nie znaleźli w domu męża i 
ojca Juliana Kaszkiewicza. Wrócił 
on z niewoli w czasie niemieckiej 
okupacji. Został dowódcą placówki 
Armii Krajowej. Aresztowany zos­
tał zimą 1945 roku. Z  łagrów do 
domu nic wródł, pozostał na Sybe­
rii '

Ktoś— do dzisiaj mnie niezna­
ny— ułożył słowa piosenki w związ­
ku z wywózką na Syberię osad­
ników. Zazwyczaj śpiewały 
dziewczęta. Oto jej słowa:
Oj wy bolszewicy, o j wy bezbożnicy,
Po co wywozili naszych osadników.
I powywozill, 1 pomamowaJI,
Nasi osadnicy z  głodu umierali 
Oj wy bolszewicy, przeklęci bandyci. 
Napadli wśród nocy, Jak wiDd z ukrycia. 

— Baz Boga, bez niary, żyjecie Jak bydło 
Od was nie obroni i święte kropidło— 
Szatanem podszyci tyjecie beztrosko. 
Spotka was nieszczęście, spotka kara 

Boska.
~.Ta nadzieja krzepiła ludzi i 

dodawała sił i energii do wytrwania. 
Przecież tak stęsknili się po swojej 
Ojczyźnie —  Polsce. Mówiono, że 
ta nasza Polska, po tak długiej nie­
woli na tak krótki okres błysnęła 
światłem wolnośd i znowu/ na 
królkoodeszła gdzieś tam—wmało 
komu znany świat, wykrwawiona, 
poszarpana, rozdarta, ale nic zwy­
ciężona... Tak jak kiedyś i teraz nie 
upadla przed nikim na kolana, nie 
upadła na duchu_. Bóg i cały świat 
wiedział, że musi zatriumfować 
sprawiedliwość i prawda musi po­
konać znienawidzony gwałt, mor­
derstwo, poniewierkę, mę- 
częństwo—

Cdn.
Julian BOŁĄDŹ

Wilno

Znad Wiliu
5 0 1

5 1
*#1

fcwlio 7334 / 103.8 F M

Dział reklamy:

WUno, al. Laisves 60 
^  42 94 57 fax 42 94 65

STALE DROGO 
SKUPUJEMY 

CZEKI 
INWESTYCYJNE.
Vilnius, tcL 22-10-24, 

62-26-45 od godz. 10 do 17.
(Ztm. S2)

ZSA  DROGO 
SKUPUJECZEKI 
INWESTYCYJNE 
W  DOWOLNYCH 

ILOŚCIACH. 
Yllnlus, teL 47-02-62, 

47-01-27.
(Zan 98)

a i i m i i i i i i i m i i i m i m i a  

5 PO DOBREJ CENIE =
SKUPUJEMY S

Ź CZEKI §
\ INWESTYCYJNE. i
! Vtlniu8, Jaslnsklo 1/8, S

Ś  teL 22-31-70.
S  Źlrmung 141,
S  teL 75-46-70. £
5  (Zan. 121) S
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ORGANIZUJEMY 
Zapusty 

w środowisku polskim. 
ViiRius, tel. 62-75-56 (w godz. 

11.00— 16.00 w dniach pracy).
(Zam. 68)

PRYWATNEJ FIRMIE 
są potrzebna sprzedawczynią 

nłe mająca praktyki w handlu.
Telefonować: 76-53-75 od

18.00 do 20.00 godziny.
(Zam. 113f

DROGO SKUPUJEMY 
ZŁOTO I PLATYNĘ. 

Yllnlus. SavanorIq 36-70, teł. 
23-42-00.

(Zam. 7Q

KUPUJEMY I SPRZEDAJEMY 
WALUTĘ 

codziennie od godz. 9 do 20. 
Yilnius, Vrubievskk> 2, obok pl. 

Katedralnego, teł. 22-70-17.
(Zam. 90)

PO WYSOKIEJ CENIE 
SKUPUJEMY ZŁOTO I PLATYNĘ.

Yllnłus, Śopeno 5-19. TeL 26- 
08-07, 46-40-90.

(Zam. 75)

DROGO SKUPUJEMY 
CZEKI INWESTYCYJNE 

YDnius, Kahrarift 62 (vts a vls 
rynku), teL 73-21-72 od godz. 9 do 
17.

(Zam. 119)
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ENGUSH IN ENGLAND
1 lntensive English courses.
Z General EngUsh courses.
3. Recognised English exandnation course
4. Teacher training courses.
.5. Oiie-to*me tuihon in English.
6. One-to-one tm tion in English -I- sport.
7. Intensize combined Engttsh +  sport. • -
8. Combined English +  sports courses.
9. Junior English +  sports courses.

P r z e d s ta w ic ie l Z S A  „ K A L B A "  *i

Vilolus, 9 7 7  8 2  5 0 . 9  77 82  93
Kauna-s. 9 2 6  55 1 3 ,9  26 28 58

' (Zam. 124)

Inwestycyjna spółka akcyjna

rJ7 W E & rS Ć X Z 4  p B Ł 3 8 3 < g iM a e ł7 a ^

CZŁONEK GRUPY 
„INBUSTAS”

„OGIVA INVESTICIJA” 
konsultanci i agenci w Wilnie:

Alglrdo 19-208, tel. 63-25-54 
Raugyklos 15-108, tel. 26-25-62 
Basanavićiaus 29a-34, tel. 65-01-61 
Basanavlćiaus 9a-23, tel. 65-00-60 
Źalgirio 90-321, tel. 73-25-43.

Ponadto akcje sprzedaje się w sali
Wileńskiej Poczty Główne]

w godz. 10-19.
(Zam. 126)

Lietuvos Respublik#

- »  UŻDAROn AKCINfe BENDROYfe

ZSA „KELUVA”
ta n io  s p rz e d a je  ru b e ro ld  R P K -3 0 0 , e t e rn it  1 ,1 x0 ,7  m, 

podłogowa płytki metlachowe, wewnętrzne kafelki 15x15 cm, klej 
uniwersalny „Kontakt”, zaw iasy drzw iow e 1 okienne, zam ki, bitum 
budowlany M-4, emalię olejną, rozcieńczalniki do farb  nitro  I olej­
nych, elektrody „UON1 -13/55” 0 3  I 4 mm, A N O -4  0 4  i 5 mm, 
gwoździe, blachę ocynkow aną 0,55 mm, śrub y, nakrętki, sita do 
przęślewntków, blachę stalową 2 mm, só l pastewną I techniczną, 
noże do równiarek sam obieżnych, lodówki „Snaig i-117 ,2”, zam ­
rażarki „Snaigó-122”, aparaty telefoniczne, młotki m otorow e „Pio­
nier” z  różnym i narzędziam i. Form a opłaty różnorodna, p rzy  U e p - 
kalnlo 83a czynn y  jest sldep.

Vllnius, tel. 22-14-40, 22-24-20, 66-63-82.
(Zam. 125)

POLSKA DZIENNIKARKA 
szuka duiego mieszkania 

(3-4 pokoje) na Starym Mieś­
cie w centrum Wilna.

Wiadomości: tel. 22-00-83 
we wtorek w godzinach od 9- 
14 i 16-22 I środę od godz. 16- 
22.

(Zam. 130)

SKLEP JUBILERSKI 
„ P E R L A S m 

KUPUJE I SPRZEDAJE 
wyroby Jubilerskie, skupuje 

złoto, platynę, ordery Lenina, 
pallad, srebro techniczne. 

Rozliczamy się od razu. 

ZW RACAĆ SIĘ: VUnlu>, 
Naugarduko 30, teL26-l5-56.

(Zmm. 110)

FIRMA KUPI 
CZEKI 

IlfWęESTYCYJNE. 
ytlnlus, Kalvarljq 14; VI- 

vulsklo: 7-412. Tel. 65-26- 
18, 35-28-00.
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I  F IR M A  KUPUJE 1
CZEKI

I  INWESTYCYJNE. 1
S  V llnius. Poczta główna; 1
i  Justln lik lif 62 a, tel. 22-89- |  
I  20,65-26-18,61-74-00. 8

(Zam. 85) S

EKRANY
LIETUYA—  „Bestia w czer­

ni”  (USA) —  8-10,13.n o 12,14. 
16,18,20; l l .n o  12,14,16; 12JI 
o 16,18,20.

VILNIUS —  „Policzek" 
(Francja —  Włochy) o 11.30. 
15.30,1930. „Topiel”  (Francja —  
Rosja) o 13.20,17.20.

AUŚRA —  „Niebezpieczna 
gra”  (USA) o 1030, l i  10,13.50, 
18.10, 19.50. „Dokonam sądu” 
(Indie, 2 serie) o 15.30.

HELIOS —  I  sala —  „Senior 
Robinson” (W łochy ) o 10.50 
1230, 14.20, 18.20. „Ślicznotka”  
(USA) o 16.10,20.

I I  sala —  „Ciężka tarcza” 
(USA) o 11.10. „Robot —  polio 
jant-3”  (USA) o 1X50. „Ostatni 
bohater książkowy”  (U S A ) c 
14.40,16.50,19. „Gorące głowy-2' 
(USA) o 21.10.

PERGALE— „Tajemnica zgi 
nięcia fotomodeli”  (USA, przygo­
dowy) o 12,14,16,18,20.

KALENDARIUM
*  Wtorek (8.II) jest 39 dniem 1994 

r.Do końca roku 326 dnL
*  Znak Zodiaku —  Wodnik.
*  Imieniny: Jana, Żakliny.
*  Wschód Słońca — 7.57, zachód 

— 17.10. Długość dnia 9 godz. 13 min.

SKUPUJEMY ZkOTO, PLATYNĘ 
. ROZLICZAMY SIĘ OD RAZU! 

Pracujemy każdy d ii iń o d  godz. 9 do 20 . 
yrubieiłskib 2, kolo placu Katedralnego,
u • ■ vilnius. tel. 22  70  17  ftt

POGODA
Litewska Służba Hydrometeorolo 

giczna przewiduje na 8 lutego zachmu­
rzenie z przejaśnieniami, bez opadów, 
Wiatr wschodni, południowo-wschodni, 
Temperatura 8-10 stopni mrozu.

9 lutego bez opadów. Temperatura 
w noc/10-15, miejscami do 20 stopni 
mrozu, w dzień 7-12 stopni mrozu. 10 
lutego'przelotne nieduże opady śniegu. 
-Temperatura w nocy 8-13, w dzień 2- 
stopni mrozu.

TELEWIZJA
WTOREK, 8 LUTEGO  

LTV
7.35 —  Program inform. 8.00 —  

Wiadomości w jęz. franc. 8.25 — Wia­
domości w jęz. niem. 8.50 —  9.20 — 
Witaj, Francjo. 18.00 — Dziennik. 
18.10— Dziennik BBC 18.40— Wia­
domości (ros.). 18.50 —  Program dla

(ro*.) 18.50 — O), .
Słowo chr7.rfcijJoi , 
gram ekonomiczny ‘ ,
— Studio partii. 21 on \
2135 — Brzeg. 2235 "
L. van Becthovena 
kie«rę. 23.15
ne.

BAŁTYCKATv ■ 
18.00 Program ■>

moją miłością. Fil®
okropnościami* 
TVP. S i

TELE-3 
7.00 — Nowofci CNu 

Lekcja jęz. ang. 7.33 E a " 
Tele-3.7.40 — Muzyka 
anim. 9.30— Aerobit
„Taka Zuzanna i
Muzyka poranna__
„Santa Barbara". 11.5q

i i
M l ®

U.0Ó
S a l

cjajęz. ang. 15.00—Film,,. I4| 
-Muzyka. 1 7 . 0 0 - s ^ i J  
— Program z TcIsł I830- T  
z Jurtorka. 19.00 -  
Lekcja jęz. ang. 19.25 — r\.

11935— Serial

dzieci. Filmy anim. 19.00 —  Program glądy» perspektywy. 203^*^, V
dla młodzieży szkolnej „Gimnazja- moją miłością. Fil® K*/-
liści**, 19.40 — Z  archiwów klasyki fil- nia”. 2230— .
linowej. Film „Odwet". 20.05 —  Pro- I 
gram edulc. w jęz. niem. 20.20— Forum 
TV. 21.00— Panorama. 2135 — Film 
|dok< „Jerozolima oczyma dzieci” .
21.50 — Magiczny teatr Reya Bradbu- 
ry. 22.45— Lombard. 23.15— Wiado­
mości wieczorne. 2335— Piętro 18/17.

TELE-3
7.00 —  Dziennik CNN. 730 —

Lekcja jęz. ang. 7.33— Dziennik Tele-
3.7.40 — Muzyka. 8.00— Filmy anim.
9.30 —  Aerobic. 10.00 —  Serial 
„Dyżurna apteka” (9). 1030 —  Muzy­
ka poranna i... 11.05— Film. 12.40, —
14.57— Lekcja jęz. ang. 15.00— Filmy 
anim. 16.00 — Muzyka. 17.00 — Pro­
gram sportowy. 18.00 — Film dok.
1830 — Serial „Dyżurna apteka” (9).
19.00 —  Wieści. 19*20 —  Lekcja jęz. 
ang. 19.25— Drobnostki. 19.40 •— Se­
rial „Santa Barbara”.2030— Witryna.
20.40 — Wiadomości Tele-3.20.45 —
Nowości CNN. 21.15— Muzyka. 21.30
—  Lekcja jęz. ang. 2133 —  Serial 
„Taka Zuzanna i inni” (13). 22.00 —
Film. 23.40— Lekcja jęz. ang. 23.45—
Muzyka.

WARSZAWA
10.00 — Wiadomości. 10.15 —  .

Mama i ja. 1030 — Domowe przed­
szkole. 10.55 —  Porozmawiaj n ? o 
dzieciach. 11.00 —  „Życie” —  serial 
prod. japońskiej. 11.45 —  Ściśle jawne
—  program wojskowy. 12.00 —  Giełda 
pracy, giełda szans. 12.20 —JQub Sa­
motnych Serc. 1235 —  Poznaj siebie.
12.50 —  „Sto lat” —  magazyn ubez­
pieczeń społecznych. 13.00_— Wiado­
mości. 13.15 —  Magazyn notowań.
13.45— Dla młodych widzów. 17.05 —
Dla młodych widzów. 17 JO— Muzycz­
na'Jedynka. 18.00 —  Teleexpress.
18.20— Encyklopedia II wojny świato­
wej „Skazani” (2). 18.45— W kinie i na 
kasecie. 19.05 —  „Murphy Brown” — 
serial prod. USA. 1830 —  Obok nas.
20.00 —  Wieczorynka. 2030 —  Wia­
domości. 21.00 — Sejmograf— maga­
zyn parlamentarny. 21.25 —  „Homer i 
Eddie” —  dramat obyczajowy prod,
U SA  23.10 — Chłodnym okiem —  
program publicystyczny. 23.40 —  Pro­
gram rozrywkowy. 24.00 —  Wiado­
mości. 0.15 —  Gorąca linia. 0.25 —
Muzyczna Jedynka. 0.30 —  „Trójkąt 
śmierci” —  film dok. 130 — Sabat.
2.10 —  Siódemka w Jedynce.

OSTANKINO
5.00 —  Dziennik. 5.20 — Gimnas­

tyka. 530— Poranek. 7.45 — Przegląd 
rynku nieruchomości. 8.00 —  Dzien­
nik. 8.20— Wesołe nutki. 8.40— Serial 
„Po prostu Maria” . 930-—  Śpiewa M.
Wasiljew. 10.10— Rock. 10.50— Eks­
pres prasowy. 11 .00— Dziennik. 11.20
—  Film „Dziwni dorośli”. 1235 —  El­
dorado. 13.00 —  Serial „Goriaczew i 
inni”. (Ode. 1 i 2). 14.00 —  Dziennik.
14.25 —  Przedsiębiorca. 15.10 —
Działanie. 15.20— Serial „Moja rodzi­
na i inne stworzenia” (10). 15.50 —
Cudowny świat, czyli kino. 16.10 —
Rock. 16.50 —  Abecadło prywaciarza.
17.00 — Dziennik. 17.25 — Za kulisa­
mi. 17.50— Dokumenty i losy. 18.00—
O pogodzie. 18.05 •— Serial „Po prostu 
Maria”. 18.55— Temat. 19.40— Dob­
ranocka. 20.00— Dziennik. 20.35 — Ó 
pogodzie. 20.45— Film „Kradzież”  (1- 
2). Podczas przerwy o 22.00 —  Beau 
monde. 2330 —  Nocne życie miast 
świata. 24.00 — Dziennik. 0.20 —  Eks­
pres prasowy.

ŚRODA, 9 LUTEGO  
LTV

7.35 —  Program inform. 8:00 —
Wiadomości w jęz. franc. 8.25 — Wia­
domości w jęz. niem: 8.50 — Album 
rodzinny. 9;15 — Kroniki komputero­
we. 18.00 —  Wiadomości.-18,10 —
Dziennik BBC. 18.40 -^-Wiadomości

-Witryna. 2035_MuzybV“ l  
Wiadomości Tele-3.20 «
CNN. 21.15 -  Muzyla. 21 
cja jęz. ang. 2133 3  WolJ 
22.00— Film. 23.50—
23.55 — Muzyka.

WARSZAWA 
10.00 — Wiadomoti in J  

Mama i ja. 1030 -  D o r n o * !  
szkole. 10.55 -  Porozmawiał 
daeciach. 11.00-„Na warmtSj
pierach” — serial prod. USA m f  I  
Muzyczna Jedynka. 1155 -  Takiwi 
świat — magazyn reporterski. 12201 
Klub dobrej książki. 1235 — w j  
na kresy. 13.00 — Wiadonxfcimf
—  Magazyn notowań. 13.45 -nJ 
młodych widzów. 1430 fg  Kataiô L 
bytków. 14.40— Blok teair%.i7| I
—  Dla młodych widzów. 1750-MłI  
zyczna Jedynka. 18.00 — Tdeapml 
18.20 —  Klinika zdrowego cztowi&l 
18.40— „Człowiek z armatą"—rewl 
ta l 19.05 — „Na wariackich pawi 
rach” — serial prod. USA 20.00-9 
Wieczorynka. 2030 — WiadomoSdl 
21.15 — Historia finałów mistnoal 
świata w piłce nożnej. 22.45—„Gafl 
i inne odcienie piosenki" — progral 
dokumentalny. 2330 — Boskie i 
sarskie — program publicysty
24.00 —  Wiadomość*. 015—Goc, 
linia. 0.25 — Muzyczna Jedynki Ojjfl
— „Kariera Franklina Cane'a"—Au 
fab. prod. USA 1.55 — Czas 112 b&| 
senność,

OSTANKINO 
5.00— Dziennik. 520—Gimn*| 

tyka. 530— Poranek. 7.45—Piie ĵ 
rynku nieruchomości: 8.00 — Dw 
nik. 8.20— „Sroka”. 8.40—Serial Jo j 
prostu Maria” . 9.30 •— KIiH 
podróżników. 10.20— Dżem. lOJO-j 
Ekspres prasowy. 11.00 — Dzienni I 
11.20— Film „Pierwsza miłośf. 12-̂  
— Twórczość naród ów świata. 13iM 
Serial „Goriaczew i inni”1335—R«j 
ważańja nad poematem Puszki»i 
.Jeździec miedziany”. 14.00—Dzie*-| 
nik. 14.25 —  Przedsiębiorca. 15-2M 
Film anim. 15 JO — Dżem. 16-20 n 
Klub 700.16.50 — Zagadka. 17D0'i 
Dziennik. 17.25 — Międ̂ pańswt«| 
spółka TVR „Mir”. 1730—0 P°*2 
dzie. 18.00 — Serial .Po 
Maria” . 18.45 — Program lP'«| 
W.Mołczanowa. 19.40—D0*®3®®?
20.00 — Dziennik 20.45 
21.40 — Film „Wesele w Maliw*® 
2330— Białe i czarne 24.00 
nile. 0.20 —  Ekspres prasowy- 
MTV.

Dyżurni wydania: 
Jadwiga PODMOSTKO
Marian BOGDZIUN 
Krystyna BOGDANOWIC 

Antonina MISZCZUK 
Krystyna RUCZYNSKA 
Loreta BORKOWSKA

TOmmiim
Wileński

Dziennik 
społeczno-polityczny Sejmu 
I Rządu Republiki Litewskiej. 
Ukazuje się od 1 lipca 1953 r

Nasz adres:
Laisvós pr. 60. 2044Vilnius, 

Lietuvos Respublika

Kod 67218 
Cena 15 ct (w Polsce -1000 zł.) 
Nr rejestracji — 322. Zam. 426

Drukuje Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spauda”

TELEFONY; redaktor — 42-79-01, zastępcy redaktora — 
42-79-04, 42-79-48, sekretarz odpow iedzialny —  42-79-49. 

DZIAŁY: państwa i samorządu terenowego — 42-78-63, ekonomiczny — 
42-78-54, etyki, rodziny I prawa —  42-79-64, prawnik —  42-75-76, szkol­
nictwa i młodzieży— 42-79-73,42-69-86, życia politycznego — 42-78-81, 
życia wsi —  42-79-68, 42-78-90, stołeczny oraz aktualności —  42-79-77, 
handlu, usług I komunikacji —  42-79-56, literatury I sztuki —  42-79-88, 
felietonów I sportu —  42-90-63, listów —  42-69-65, komercyjny oraz 
organizacyjny— 42-72-70, korespondenci; na rejon wileński —  42-78-90, 
45-03-95, soiecznicki—-52-780, święciański— 44-21 -46, trocki I szyrwlnc- 

•— 62-42-67, fotokorespondenci — 42-90-81, tłumacze ^  42-90-60, 
42-72-71, atyliicl —  42-72-92, maszynistki — 42-77-72.
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